Gwiazdy w Hollywood w przerwach między „kręceniem“ 
odpoczywają jako piękne ogrodniczki. 


L. C HER Z ASN IO ŚWESTKA 
ŚWIADECTWO UBÓSTWA 
E 


POŁÓW PEREŁ 
|= | 


KRÓLESTWO Z BAJKI 
WSRÓD DŻUNGLI 


Korespondencja własna z Sajgonu 
|| 


WSEOSTEN "KK=ARSEANOR 
WIZYTĄ DYPLOMATYCZNA 


felieton) 
m 
J. SURYNOWA WYCZÓŁKOWSKA 
KOBIETA i BASTA 
m 
JERZY KRYSZAND 
SZEŚĆ RAZY DZIESIĘĆ 
(z pamiętnika włóczęgi) 
u 


ŚWIAT TEATRU 
KSIĄŻKI FILMU 


KILKA CHWIL 
ZYCIA 

PANA 

PREZYDENTA 


U góry: P. Prezydent, prof. Ignacy Mościcki. 

-m rozmoroie z generalnym inspektorem Armji, 
gen. dyw. Edwardem Rydz - Śmigłym i min. moj. 
ny gen. Kasprzyckim. 


W środku: Pan Prezydent rośród artystóm 
Je schronisku na Głodóroce. 


U dołu: Pan Prezydent wśród sportowców na 
 stadjonie Wojska Polskiego. BŚ 


zawor 
MMMMKMAMMMMOHIÓYDWWW ~ 


J, dla cery połyskującej J z” 


skłonnej do wągrów 


mydło alkaliczne 


- | KARPIŃSKIEGO 


— 


PO 
p Oy 


w. 


Wtygodniubieżącym 
całe państwo obchodzi: 
ło uroczyście Dziesię- 
ciolecie P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej Pol- 
skiej prof. Ignacego 
Mościckiego. Dziesięć 
lat na stanowisku Pre- 
zydenta— to praca, od- 
powiedzialność i god- 
ność wielkal Wziął je 
na swe barki pro- 
fesor Ignacy Mościcki, 
mąż wielkiej wiedzy 
i nauki, człowiek z wal- 
ką Narodu Polskiego 
o Niepodległość od 
wielu latzłączony. Sta- 
nął na Zamku Królew- 
skim jako pierwszy O- 
bywatel Polski. Wiele 
chwil ciężkich i trud- 
nych musiał przeżyć i 
zwyciężyć Kierownik 
Państwa, czerpiąc moc 
i hart ducha w swym 
wielkim patryjotyźmie i 
mądrości uczonego. 

Dwukrotnie ciała par- 
lamentarne polskie ob- 
darzyły go godnością 
i  odpowiedzialnością 
Prezydenta Rzeczypos- 
politej. Przez Dziesięć 
lot był obarczony his- 
toryczną odpowiedzial- 
nością za sprawowanie 
i spełnianie trudu kie- 
rowania państwem i 
przez dziesięć lat po- 
winność swoją pełnił 
z wielką godnością. 
lo też w dniu 3-go 
czerwca, w dniu uro- 
czystego jubileuszu 
mógł się przekonać 


jak żywo, jak gorąco 


społeczeństwo doceni- 
ło i odczuło Jego pra- 
cę, jak blizkim stał się 
narodowi Jego Pierwszy 
Obywatel i Kierownik. 

Wielki uczony i wy- 
nalazca nawet na wy- 
sokim, absorbującym 
urzędzie Naczelnika 
Państwa nie zaniechał 
swej pracy dla wiedzy 
kojarząc swe prace 
uczonego z obowiąz- 
kiem kierowania pań- 
stwem. 

Na Zamku Królew- 
skim przez lat dziesięć 
przebywał i nad ciąg- 
łością życia państwa 
czuwał Mąż uczony 


. | Mąż prawy. 
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L. CHRZANOWSKI. 


ŚWIADECTWA UBÓSTWA 


- Z ramienia Prezydjum Rady 
Ministrów odbyła się wielka na- 
rada w sprawie kultury wsi. Po- 
przedni rząd zwołał podobną 
konferencję, poświęconą zagad- 
nieniom gospodarczym. W jed- 
nej konferencji wzięli udział 
eksperci ekonomiczni, finansiści, 
przemysłowcy. W drugiej powo- 
łano do narad tych, którzy pra- 
cują ńad kulturą wsi, którzy 
znają jej potrzeby, aspiracje, 
„bolączki, niedomagania. Jak się 
io obecnie modnie nazywa „lu- 
dzie z terenu“ wezwani zostali 
do narad i tu i tam. Ludzie fa- 
chowi, społecznicy +i działacze 
ekonomiczni. Ludzie trzeźwi, 
znający w swym zakresie rze- 
czywistość polską. 


Obie te narady, te konferen- 
«cje zaznaczyły tendencję obu 
ostatnich rządów nawiązywania 
kontaktu ze- społeczeństwem. 
Tendencja to zdrowa, politycz- 
nie. MAGRA | |od 751 

Nie zamierzamy omawiać wy- 
ników obu konferencji. Podkre- 
ślając jednak fakt zwołania obu 
‘tych narad, nie możemy jednak 
„mie zauważyć, że stwierdzają one 
niedostateczność naszych 

arlamentarnych. Okazuje się 

wiem, że dla przeprowadzenia 
narady w tak ważnych spra- 
wach jak: zagadnienia gospodar- 
cze całego narodu; jak sprawy 
kultury i kulturalne dotyczące 
70% jego obywateli — rząd chce 
„ musi zwoływać specjalne kon- 
„ferencje. ` 


Pragnąc zasięgnąć czyjejś 
pinji „z terenu“; naradzić się, 
- otrzymać materjał do decyzji— 
rząd sięgnął w głąb, poza sej- 
mem; przeszedł ponad nim „do 
terenu . Nawet jeżeli w tych 
fkonferencjach brali udział po- 
słowie i senatorowie nie zmie- 
nia to postaci rzeczy. Okazuje 
się bowiem, że ich obecność i ich 
rola w obu tych aiałach była dla 
rządu niewystarczająca. Obie te 
konferecnje wykazały dobitnie, 
że w dwuch tak ważnych zagad- 
nieniach obecny personel parla- 
mentarny nie wystarcza rządom 
jako materjał informacyjny i 


ciał 


doradczy. Logiczny wniosek stąd 
prosty: albo reprezentanci tych 
zagadnień w sejmie nie potrafią 
formułować swych postulatów, 
albo „w terenie* pozostało tyle 
wartościowych jednostek, że ich 
opinja jest prawdziwsza, rzeczy- 
wistsza, niz szanownych ciał po- 


selskich. 


Oceniając tendencję rządu do 
rozmowy z szerszym kręgiem 
działaczy jako objaw dodatni, 
musimy jednak stwierdzić, iż 
sam fakt konieczności zwołania 
podobnych konferencyj wysta- 
wia świadectwo ubóstwa niż- 
szemu i wyższemu personelowi 
parlamentarnemu. Przecież wy- 
bory odbywały się pod hasłem 
potępienia partyjnictwa, prze- 
cież „politycy, politykierzy, poli- 


tykanci*, do których cały naród , 


zapałał podobno odrazą nie zasie- 
dli u stołu... parlamentarnych 
obrad. 
Tylko 


doświadczeni działacze 


społeczni wyżeglowali na kart- - 
ce wyborczej, wśród raf zgła- 


szanych i uzgadnianych kan- 
dydatur. Plewy — -osiadły na 


mieliźnie swych poglądów! I na: 4 
gle te plewy mają mieć więcej . 


do powiedzenia od przesianego 
na tylu przetakach ziarna? 


W każdym normalnym parla- 
men ie posłowie grup gospodar- 
czych i posłowie robotniczy. 
przedstawiając dwa  djametral- 
nie różne obozy mogą się zwal- 
czać, ale dla rządu uzupełniają 
się jako reprezentanci dwuch 
doktryn, różnych — interesów 
: temperamentów. Podobnie jest 
z zagadnieniami kultury. Rząd 
polski musiał jednak sięgnąć do 
rezerwoaru poza parlamentarne- 
go. Było to bardzo charaktery- 
styczne. i 

Różni różnie krytykują pol- 
skie izby poselskie, nikt jednak 
tak dobitnie nie podkreślił, że 
są one dla szerszej, celowej pra- 
cy niewystarczające jak właśnie 
rząd. 


Sądząc z ech jakie z narad tych 
przeniknęły, to w naszym sej- 
mie nie rozlegały się głosy tak 
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pełne, tak wszechstronnie zaga- 
dnienia ujmujące, jak właśnie 
na obu tych naradach, jakie w 
prezydjum ministrów miały miej- 
sce. Bardzo to pocieszające. 
Świadczyłoby to, że semimarja 
doradcze mie były pomysłem 
złym. Wykazywałoby to że col- 
loquia z terenem i działaczami, 
którym rzeczywistość siedzi na 
karku i którzy perspektywę na 
państwo oglądają nie przez 
okienko sejmowe, ale przez sze- 
rokie okno troski obywatelskiej, 
mogą wyjść obu stronom na do- 
bre. Temniemniej ciała posel- 
skie, które trzeba uzupełniać, 
których głos okazał się tak niało 
ważkim, że do głosu trzeba było 
zapraszać i: zwoływać „ludzi 
z zewnątrz” gmachu na Wiej- 
skiej — otrzymały ze strony, z 
której się zapewne najmniej te- 
go  spodziewały, świadectwa 
ubóstwa. 


Przed usłąpieniem 


gabinełu Sarraut 


Ministrowie Georges Bonnet, Regnier i Felix A 
Chautemps witają się. przed wejściem na 


obrady gabinetu, 


ROZPOCZĘCIE 
KONKURSÓW 
HIPPICZNYCH 
W ŁAZIENKACH 


Prezentacja drużyn w dniu otwarcia konkursów hippicznych. Pierwsza 


. . . > + 0 1 J 
na siwym koniu znakomita amazonka niemiecka pani Irmagard von Opel. 


For. Broussaud (Francja) zwycięzca konkursu my- 


ślimskiego. 


P. Irmagard von Opel w skoku na koniu Arnim (zdo- 


bywcy nagrody rzeki Wisły). 


x) 
ESAL ONA 


el 


z 
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Liga Narodów ogłosiła w tych 
dniach statystykę położenia eko- 
nomicznego ludzkości. Jak z nie: 
wynika, na 2000 miljonów ludzi 
na kuli ziemskiej -— tylko jedna 
czwarta jest syta i należycie 
odziana. 

Trzy czwarte zaś, czyli 1500 
miljonów ludzi, wegetuje nędz- 


„nie, i posiada tylko jedną koszu- 
lę i jedno ubranie. 


Słodycz zakazana 


Dwie kobieciny, gospodynie 
wiejskie z powiatu działdowskie- 
go, chciały swym dzieciom dać 
trochę słodyczy. (Wiadomo — 
zdrowe to, i smaczne). Więc wzię- 
ły po parę buraków z własnego 
pola, wygotowały z nich marme- 
ladę i smarowały tem chleb dzie- 
ciakom. 


Nie w tem niema ciekawego — Í 


oczywiście. 


dzialności i na rozprawie sądo- 
wej w Grudziądzu skazano obie 
na kary — po kilka dni aresztu, 
albo grzywny od 10 do 20 zło- 


tych. 
Jako że robiły konkurencję 
kartelowi cukrowniczemu — i z 


buraka, przeznaczonego wyłącz- 
nie na cukier, wyciskały słodycz 
jakąś inną. Wprawdzie tłoma- 
czyły się z płaczem, że na cukier 
ich nie stać. Że te wytłoki nawet 
zdaleka w smaku nie przypomi- 
naly cukru. Nie pomogło. Pra- 
wo jest prawem — i skazane ko- 
bieciny będą odtąd dobrze pa- 
miętały, że słodycz z buraka jest 
dla dzieci polskich zakazana. 

Przypomina się troszkę naiw- 
ność Marji Antoniny. Gdy usły- 
szała, że są na Świecie ludzie 
głodni, co nie jadają chleba, za- 
pytała, jak wiadomo: „To cze- 
muż nie jedzą ciastek?“ 

Prawo nasze też mówi: „Nie 
jedzcie mytłoków buraczanych. 
Jedzcie cukier”. 

Czemu nie? Tylko, że polski 
cukier kosztuje m Polsce złotów- 
kę za kilo. Wieśniaka nie stać na 
takie luksusy. Ba, gdyby mu 
sprzedawano nasz cukier po tej 


samej cenie, po jakiej sprzedaje- 


my go np. Włochom. Wtedyby 


_ go dzieciom dawał bez opamięta- 


Mr 


nia... | wytłoków buraczanych 
własnym przemysłem by nie spo- 
rządzał! 

Po czemu sprzedajemy cukier 
Włochom? — zapytają państwo. 


f- Jak podaje ostatni zeszyt ofi- 


cjalnego wydawnictwa „Polska 
Gospodarcza“ — po (5 do 14 gro- 


Chyba to: że za owo ..przestęp- \ E 


"stwo" pociągnięto je do odpowie- 


Prawdziwa wielkość 


= W tych dniach otwarto w Oslo 
muzeum, specjalnie zbudowane 


dla statku „Frama“, na którym 


ćwierćwieczem. w roku 


przed 
Amundsen wraz z Nanse- 


1911, 
nem dotarli do bieguna. 
zeum ustawiono również pomnik 
Ronalda Amundsena, wielkiego. 
nienstraszonego odkrywcy arkty- 
ku i człowieka na miarę niczwy- 
kią. 

Amundsen przed laty kilkuna- 
stu dokonał wyprawy podbiegu- 
nowej wraz z włoskim lotnikiem, 
Nobile. Za udzieloną współpra- 
cę i cenne doświadczenie Amund- 
sena, Nobile odwdzięczył mu się 
dość oryginalnie: wydał o doko- 
nanej wyprawie książkę i sobie 
przypisał wszystkie zasługi. 
Amundsena jakby wogóle nie 
było. 

Stary wilk polarny .się nasro- 
żył. Ale małostkowością nie rea- 
gował na małoduszność. . Wprost 
przeciwnie. 

Kiedy w parę lat potem Nobile 
w osławionej, nieszczęsnej, fatal- 
nie przez siebie zorganizowanej 
wyprawie polarnej, potrzebował 
ratunku, kiedy świat cały oczeki- 
wał w napięciu wieści z kry lo- 
dowej, ma której oczekiwali 
śmierci — lub ratunku — człon- 
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W mu- 


PEREŁ 


kowie wyprawy z Nobilem na 
czele, wówczas wielki Amundsen 
postąpił po swojemu: nikt jak on 
nie znał okolic podbiegunowych. 
On zatem postanowił odszukać i 
ratować . swego małodusznego 
wroga. Wsiadł do samolotu — 
odleciał — i nie wrócił. Pochło- 
nął go biały bezmiar mórz polar- 
nych. 

Dla ratowania człowieka małe- 
go — i nielojalnego — oddał ży- 
cie człowiek wielki, prawdziwą, 
pelną prostoty wielkością. 

zasem warto sobie przypo- 
mnieć taki żywot — i taką 
śmierć — ponad miarę przeciętną. 


Wielką potęgą jest moior — a 
Ford jest jego prorokiem 


W roku 1905 założono fabrykę 
samochodów Forda. roku 
1956-ym zakłady Forda wypuści- 
ły samochód, oznaczony nume- 
rem 24.000.000. 

W ciągu 33 lat — 24 miljony 
samochodów. 

Warto dodać, że według Forda 
kryzys się definitywnie skończył, 
wobec czego zaangażował on z 
powrotem wszystkich swych: 
dawnych robotników. 

A u nas? 


Nie bądźmy zarozumiali 


Dużo się u nas mówi o koniecz- 
ności energicznej propagandy w 
celu ściągnięcia do Polski zagra- 
nicznych turystów. „Piękno kra- 
jobrazu... Barwny folklor... Cu- 
da Tatr...“ 

Zapewne. 

Ale ten turysta gdzieś przecie 
musi mieszkać. Hotele zaś ma- 
my — co tu gadać — pod psem. 
W miasteczkach prowinejonal- 
nych niesposób polecić żadnego. 
W stolicy też tych godnych pole- 
cenia jest zaledwie parę... 


Co o nich — o tych najlep- 
szych — myśli turysta zagra- 
niczny ? 

Oto — (cytujemy za miesięcz- 


nikiem .. Touring, organem Pol- 
skiego 1 ouring Klubu) — francu- 
skie wydawnictwo informacyjne 
dla turystów, .,Guide Gastrono- 
mique de la France“ (Paris), dru- 
kuje na stronie 404-ej: 

. „Polska. W arszamwa. Hotel Bru- 
stol. Źle urządzony. Pokoje za- 
pluskmione. Jedzenie proste. 
UNIKAĆ". 


Twarz na obstalunek 

W Europie do dnia dzisiejsze- 
go najważniejszym walorem uro- 
dy jest jej indywidualność, pew- 
ne cechy odrębne, które ją wy- 
różniają z tłumu. Raczej mniej 
regularności rysów — ale zato ko- 
niecznie „własnej twarzy“ żądają 
mężczyźni od kobiet w Europie. 
I kobiety — wiadomo, gołębie ser- 
ca — stosują się do tego życzenia, 
jak mogą. 

W Ameryce — wprost przeciw- 
nie. 

Istnieją gabinety kosmetyczne, 
robiące twarze na zamómienie: 
jedna chce być jak Greta, inna 
jak Joan Crawford, tamten jak 
Gary Cooper, ów wreszcie jak 
Valentino. 

Siada przed lustrem, wydaje 
polecenie — i po godzinie odcho- 
dzi ... z cudzą twarzą. Nie ukra- 
dła jej — gdzietam! Słono za nią 
zapłaciła. Bo woli być jedną z 
serji, niż — sobą. 

To się nazywa: ..Kopja Normy 
Shearer“ albo ..Kopja Jean Har- 
low“ — i patrzy się na to z uzna- 
niem, jak na modną suknię. Że 
gdzieś się przy tym systemie za- 
podział — człowiek, ze swojemi 
indywidualnemi wadami i zale- 
tami — któżby się tem martwił? 

„Kopja Marleny Dietrich chęt- 
nie poślubi kopję Chevaliera* — 
czyła się ostatnio w pismach ame- 
rykańskich 

Niechże im będzie na zdrowie! 
I niech im się rodzą ..Kopje 
Shirley Temple...*. 


„Przyjaciele” 


„Do czego służy normalnie ma- 
rynarka wojenna?“ 

— Głupie pytanie: do walki z 
wrogiem na morzu! 

„Nietylko, nietylko... Oto, jak 
czytamy w ..Gońcu Warszaw- 
skim“, niemiecki statek wojenny 
„M. 146“ ma na rufie mapę. 
przedstawiającą polskie Pomo- 
rze, Śląsk i Poznańskie — m obrę- 
bie granie Rzeszy. Statek ten w 
celach propagandowych odwie- 
dza kąpieliska i porty Bałtyku. 
I tę swoją oryginalną mapę ob- 
wozi bezkarnie po świecie“. 

— A co na to nasza dyploma- 
cja? 

„Ach, dyplomacja ma inne za- 
dania. Dyplomacja jest od ,.za- 
cieśniania węzłów przyjaźni”. 
Nie trzeba jej niedyskretnemi py- 
taniami zbytnio utrudniać życia”. 


Zgadnij, zgadula... 


Jedno z mocarstw urządza w 
najbliższej przyszłości wielką wy- 
stawę przemysłową. Mapa tego 
mocarstwa zrobiona będzie m ca- 
łości z drogocennych kamieni. 
Jak myślicie, które tv .docarstwo 
pozwoli sobie na taki kosztowny, 
a nieprodukcyjny zbytek? 

— Stany Zjednoczone. natural- 
nie? Ojczyzna głupich pomy- 
słów... 

— Nie. chyba Anglja. Pół kuli 
ziemskiej do niej należy... 

— Nie. ja myślę. że Indje: ma- 


haradżowie posiadają miljardy 


w klejnotach! 

Nikt nie zgadł, prosze państwa. 
Mapa z drogocennych kamieni 
wyobrażać bedzie kraj — gdzie 
ludzie mrą z głodu. a ..bezprizor- 
ne“ dzieci wracają do ludożer- 
stwa. Kraj. gdzie wprawdzie 
obywatele jeszcze nie nauczyli 
się używać mydła. ale gdzie im 
już nakazują zaopatrywać się w... 
perfumy (nowy przemysł krajo- 
wy). 

Kraj wszystkich _ niemożli- 
wości — Rosję Sowiecką. 


Styl — to człowiek 


„Troppa luce nelle strade puo 
impedire talvolta di vedere le 
stelle“. 


(Nadmiar światła na ulicach 


może czasem przeszkadzać do- 


strzec gwiazdy). 


Co za poeta powiedział te sło- 
wa? 

Wcale nie poeta — ale jeden z 
najwybitniefiszych  przemysłow- 
ców włoskich wieku XX-go. zna- 
ny fabrykant opon samochodo- 
wych, Pirelli. Zresztą multimil- 
joner. 

A powiedział to gdzie i kiedy? 


W Stanach Zjednoczonych, pod- 
czas bankietu, wydanego na jego 
cześć przez finansistów amery- 
kańskich. Przyjechał był zaś do 
U.S.A. w celu negocjowania 
znacznej i bardzo wówczas Wło- 
chom potrzebnej pożyczki zagra- 
nicznej. Ale go U. S. A. nie olśni- 
ły — i. jak widzimy, w poetycz- 
nej formie wypalił im, co śród- 
ziemnomorski europejczyk myśli 
o pseudokulturze Stanów. 

Blask neonów jest w Stanach 
wszystkiem. 


Światło gwiazd jest dla Pirelle- 
go czemś więcej... 


Kulłura na licyłacji 


Jesień będzie w tym roku eięż- 
kim okresem dla rolnika polskie- 
go. Oto Tow. Kredytowe Ziem- 
skie wystawiło na licytację ni 
mniej ni więcej. tylko 1265 mająt- 
ków. Wśród nich takie perły 
kultury polskiej. jak Wilanów. 
urocze ..Tusculum* Jana Sobie- 
skiego lub Opinogóra — dom ro- 
dzinny Zygmunta Krasińskiego. 


Czy można dopuścić do tego. 
aby pierwszy lepszy arriwista, 
może obcy nam nawet rasą lub 
narodowością. wszedł w posiada- 
nie bezcennych pomników kultu- 
ry polskiej — dlatego tylko, że 
brzęczą mu w kieszeni grube, po- 
trzebne na to miljony? 


Opinogóra stanowi obecnie 
wlasność jednego z najbardziej 
dla kultury polskiej zasłużonych 
arystokratów doby obecnej — 
mowa o Edwardzie Krasińskim, 
fundatorze i opiekunie Biblioteki 
Krasińskich w Warszawie. Wszy- 
stkie swe środki, całą ambicję ży- 
ciową skierował Edward Krasiń- 
ski ku jednemu umiłowanemu ce- 
lowi: wzniesienia gmachu Bibljo- 
teki i Muzeum i zapewnienia 
egzystencji temu cennemu wia- 
dectwu naszej kultury — wbrew 
zalewającemu nas  chamstwu, 
wbrew „ciężkim czasom”, wbrew. 
zdawałoby się. rozsądkowi. I na- 
pewno wbrew własnym intere- 
som materjalnym. 


Wydaje się rzeczą niemożliwą. 
aby za tę ofiarność Ojczyzna po- 
dziękować mu umiała tylko tem 
jednem: zlicytowaniem rodowego 
majątku, z którego zresztą docho- 
dy szły właśnie na utrzymanie © 
cennej placówki naukowej, jaką 
jest Bibljoteka Krasińskich... 


) 


KRÓLESTWO Z BAJKI 


WŚRÓD DŻUNGLI 


Korespondencja własna ..Śriata'". 


(Dokończenie z nr-u 21) 
Przez: długie wieki Angkor, jak 
pałac śpiącej królewny. spoczy- 
wał w. głębinach lasu. W XVII 
wieku jakieś głuche wieści o mia- 
stach ukrytych wśród dżungli, o 
legendarnej świątyni, zwanej 
przez tubylców Onko, przywozili 
portugalscy misjonarze katoliccy, 
nikt jednak nie brał tych legend 
na serjo, ani nie dotarł do ruin. 
Pierwszy uczynił to wspomniany 
Francuz Mouhot, po nim wyru- 
szyły. ekspedycje naukowe ar- 
cheologiczne, które odkryły dla 
cywilizowanego świata te niezna- 
ne cuda architektury, wydarte 
dżungli. Musiało to być wówczas 
sensacją większą niż później od- 
krycie grobu  Tutenkhamena. 
Wykarczowano lasy, przebito 
drogi, pobudowano hotele. Dziś 
wycieczka do Angkoru nie przed- 
stawia żadnych osobliwych trud- 
ności technicznych i przeciętny 
turysta może ją odbyć z całym 
komfortem. A tymczasem ekspe- 
dycje naukowe zbadały, sklasyfi- 
kowały, sfoótografowały świąty- 
nie i pałace, posągi i płaskorzeź- 
by, nie ustając w pracy i odnaj- 
dując coraz to nowe ruiny. Ucze- 
ni odcyfrowali napisy i powoli 
zrekonstruowano częściowo hi- 
storję Angkoru. 


Prah Khan 
_ (fragment muru) 


W międzyczasie odnaleziono w 


Chinach rękopis Chińczyka 
Cheou-Ta-Kwan, wysłannika 
bogdychana chińskiego Cheng 


Song na dwór króla Angkoru w 
XIT wieku. Opis ten jest jedy- 
nem świadectwem — poza wspa- 
niałą architekturą — istnienia 


państwa Khmerów. oglądanego- 


w epoce jego największego roz- 
kwitu oczyma żywego człowieka. 
Gdy Cheou-Ta-Kwan był na 


dworze króla Khmerów, Angkor 


Bayon 


Thom liczył około miljona miesz- 
kańców. Chiński poseł opisuje 
świetność, bogactwo, wspania- 
łość, wysoką cywilizację króle- 


stwa Khmerów, a to, co pozostaje 


do dziś dnia, pozwala wierzyć z 
wszelką pewnością, że opisy te 


nie były przesadzone. 


Co się jednak stało z tą świetną 
cywilizacją od XIII wieku, dla- 
czego zniknęła ona bez śladu — 
pozostało do dziś dnia tajemnicą. 
Łatwiej natomiast było odszukać 
jej początek, nie ulega bowiem 
wątpliwości, iż przyszła ona z In- 
dyj. o czem świadezą wybitne 


- wpływy indyjskie w architektu- 


rze Angkoru. Pokrewne motywy 
odnajdują się również na Jawie 
w wcześniejszej o parę wieków 
od Angkoru, również monumen- 
talnej świątyni Burudbudur. 
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Król trędomaty 
Angkor Thom 


Angkor Vat. najwspanialszy, 
największy, najlepiej zachowany 
zabytek Khmerów, był prawdo- 
podobnie świątynią; jest on zda- 
je się ostatnim i końcowym 
wykwitem tej zadziwiającej sztu- 
ki budowlanej. Podziwiać trzeba 
jego wspaniałe proporcje, ogróm, 
cudowną ornamentykę, jego nie- 
skończone krużganki, galerje, ko- 
rytarze, baseny wewnętrzne, 
dziedzińce i tarasy, wznoszące się 
po stromych schodach coraz wy- 
żej aż po najwyższy szczyt. 

Angkor Thom'i dalsze budowle 
rozrzucone na przestrzeni dwu- 
dziestu kilku km. kw. są to ruiny 
miasta. Znajduje się tam szereg 
pałaców, świątyń,. bram, alei, 
wzdłuż których stoją olbrzymie 
posągi kamienne, murów, do- 
mostw _ a wszystko wśród 
dżungli, która tem była dla Ang- 
koru, czem popiół i lawa dla Pom- 
pei. W niektórych budowlach ol- 
brzymie drzewa wrosły poprostu 
korzeniami w mury, rozsadziły je 
i złączyły się z niemi w jedną 
nierozerwalną całość. 

Wśród budowli Angkor Thomu 
najbardziej fantastyczną, zdu- 
miewającą, wprost niesamowitą 
jest Bayon, świątynia — a może 
pałac — o szerokich tarasach, o 
50 monumentalnych  czworokąt- 
nych wieżach, z których każda 
ściana ma kształt kolosalnej ludz- 
kiej twarzy o dziwnym, tajemni- 
czym wyrazie sfinksa. (Mają te 
być jakoby cztery twarze Sivy). 

Dalej Baphuon, domniemany 
pałac królewski, obok taras Słom, 
Świątynia Phimeneakas i taras 


„Króla Trędowatego“, gdzie 
wznosi się samotnie przedziwny, 
doskonale zachowany posąg kró- 
la Yasovarnam, jednego z wiel- 
kich budowniczych Angkoru z 
IX wieku, który według podania 
miał'trąd. © 
Jedną z piękniejszych ruin jest 
Prah Khan, już poza obręber 
Angkor Thomu. Przed fasadą jej 
stoją wśród szeregu kolumn dwa 
olbrzymie posągi. dalej ciągnie 
się labirynt galerji, krużganków 
i kolumnad, wśród których odna- 
leść można wyraźne ślady grec- 
kiej architektury. Przy wejściach 
do wszystkich budowli, na mo- 
stach, balustradach wznoszą się 
wszędzie wykute w kamieniu 


„Nagi“ — święty wąż o siedmiu 
GRA emblemat Khmerów. 
odanie głosi, iż Naga była cór- 


ką króla wężów, która przybrała 
kształt kobiety (oczywiście bar- 


dzo pięknej), i poślubiła księcia 


Aryów Kambu, przybyłego z da- 
lekich Indyj i wraz z nim zało- 
żyła państwo Khmerów i dyna- 
stję królewską. Kraj ich prze- 
zwał się od króla Kambu — 
Kambodżą. Legenda Nagi dziw- 
nie przypomina zachodnio-euro- 
pejskie podanie o Meluzynie. 

Ruiny Ta Pronh, Neak Pean 
tak są zrosłe z dżunglą, że prze- 
dzieranie się przez gąszcz traw, 
lian i korzeni stanowi niemałą 
przeszkodę. Przy wejściu do nie- 
których ruin zarząd wykopalisk 
Angkoru umieścił napisy, iż nie 
bierze odpowiedzialności za mo- 
żliwe wypadki... skręcenia nogi. 
poślizgnięcia się na wilgotnych, 
mchem porosłych kamieniach, 
albo co gorsza, naglego obsunię- 
cia się odłamów muru. 

Jednym z najbardziej poetycz- 
nych zakątków jest sztuczne je- 
zioro królewskie w dżungli. Ras 
Srung, w pobliżu Ta Prohm. By- 
ly tam niegdyś podobno łazien- 
ki konkubin i faworyt królew- 
skich. Pozostał obszerny kamien- 
ny taras, otoczony balustradą 
„nagi” o siedmiu głowach; szero- 
kie schody wiodą do jeziora. W 
nieruchomej tafli odbija się dżun- 
gla, obejmująca regularny czwo- 
robok jeziora zieloną ramą. 
Srodkiem jeziora płynął samotny 
dziki łabędź, na tarasie stał pół- 
nagi chłopiec w barwnym saron- 
gu, podobny do bronzowego po- 
 $ągu, oparty o wielki łuk. Było 
to zupełnie jakby dekoracja do 
baletu Czajkowskiego —., Jezioro 
łabędzie”. 


` 


Ani Angkor Vat, ani Angkor 
Thom, czy dalsze ruiny, Ban- 
teai Srei . Prah Khan, Ta 
Prohm nie wyczerpują niewątpli- 
wie zabytków architektury 
Khmerów. To, co zostało wydarte 
dżungli. jest zapewne fragmen- 
tem tylko na niewielkiej stosun- 
kowo przestrzeni. Nie ulega wat- 
pliwości, że puszcza w swych 
glębinach zachowała jeszcze wie- 
le tajemnic. To jednak, co zosta- 
ło odsłonięte oczom ludzkim, wy- 
starczy, aby uznać Angkor za je- 
den z cudów świata. zę 

Zbliżający się wieczór napełnia 
puszczę tysiącem odgłosów. Od- 
zywają się niezliczone głosy pta- 
sie. nieraz bardzo dziwne, podob- 
ne do dzwonków, cymbałów. fle- 
(u czy fujarki. Olbrzymie nie- 
znane kwiaty pachną coraz moc- 
niej; często przebiegają drogę ca- 
le korowody małp, trzymających 
się za ręce i uciekających przed 
autem, nieraz zresztą wygrażając 
mu zuchwale. Czasem jeleń wy- 
sunie się z gęstwiny lub jakieś 
małe zwierzątko przebiegnie dro- 
gę. Słońce zachodzi krwawo i zło- 
ci kamienne tarasy Bayonu i ol- 
brzymie, rdzawe twarze jego 
wież. W chwilę po zachodzie bę- 
dzie już ciemno. 


Ostatniego wieczoru raz jesz- 


cze odbędziemy drogę z Siemreap 
do Angkoru, aby ujrzeć tańczące 
w świetle pochodni na tarasach 
Angkor Vatu tancerki króla 
Kambodży. Jest to miła niespo- 
dzianka i urocze zakończenie po- 
bytu w królestwie bajki. Wystę- 
py tancerek ze względu na znacz- 
ne koszty mogą się odbywać tyl- 
ko przy zjeździe znaczniejszej 
ilości turystów. Tym razem dopo- 
mógł nam nieoczekiwany przy- 
ad floty wojennej amerykań- 
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Bayon 


skiej, której statki zawineły do 
Saigonu. Kilkudziesięciu ofice- 
rów i marynarzy amerykańskich 
przybyło do Siemreap na wy- 
cieczkę, wobec czego ujrzymy 
balet króla Kambodży. 

Nocą droga przez dżunglę jest 
oardziej jeszcze fantastyczna. Ja- 
kieś głosy tajemnicze nawołują 
się gdzieś w głębiach, jakieś cie- 
nie uciekają pzed autem w pro- 
mieniu światła latarni. Noc jest 
ciemna, choć gwiaździsta— tem 
jaskrawiej na jej tle migocą świa- 
tla kilkudziesięciu pochodni u 
wejścia do Angkor Vat. Trzymają 
je mali chłopcy tubylcy, którzy 
w.dzień kręcą się po ruinach, słu- 
żąc za przygodnych przewodni- 
ków. Idziemy za nimi do pierw- 
szych schodów. gdzie dla pu- 
bliczności ustawiono krzesła i 
ławki. Chłopcy z pochodniami 
półkolem siadają na ziemi, w cie- 
niu za nimi umieściła się orkie- 
stra, złożona z kilku prymityw- 
nych instrumentów i w ten krąg 
światła zstępują z ciemności tan- 
cerki, drobne, szczupłe, niektóre 
o wdzięcznych, uroczych ` twa- 
rzyczkach, ubrane w strojne zło- 
ciste szaty. Hieratyczny taniec — 
mimo dramat—obrazuje historję 
miłosną — porwanie pięknej 
księżniczki przez złego wojowni- 
ka, walka z szlacheinym księciem 
i odbicie. ukochanej. Polega on 
głównie ma przedziwnym wężo- 
wym ruchu rąk i tanecznych kro- 
kach. Jest on zresztą żywą kopją 
tych płaskorzezb, pokrywających 
galerje Angkor Vatu, gdzie wi- 
dzimy tańczące „boskie Apsary*. 
Wydaje się, że kamienne Apsa- 
ry ożyły i tańczą na tarasach 
Angkor Vatu. zał 

Nazajutrz o świcie trzeba opu- 
ścić Siemreap, by jednego dnia 


Angkor Vat — galerja 


przebyć etap przeszło 550 klm. do 
Saigonu — tym razem prostą dro- 
gą, nie zbaczając do Pnom-Penh. 
Droga na przestrzeni przeszło 200 
klm. przecina dżunglę, której zie- 
lona, nieprzebyta ściana wznosi 
się z obu stron. Jest coś dziwnie 
fascynującego w tym lesie — 
„chciałoby się wejść i zanurzyć w 
ten gąszcz splątany i zbadać jego 
głębię. Ale biała: wstęga drogi 
ucieka coraz szybciej. Oto znów 
pola ryżu, gaje bananowe, plan- 
tacje kauczuku i trzciny cukro- 
wej. Przed samym  Saigonem 
chwyta nas burza tropikalna z 
ulewą. Zanim przeszła nawałnica, 
jesteśmy już w Saigonie; w por- 
cie już stoi statek Messageries 
Maritimes, którym dziś w nocy 
odpłyniemy na północ do Hong- 
kongu. Za parę godzin Angkor 
wyda się czarownym snem... 


Ad. Ka. 


Leopold Janikowski: „W dżunglach 
Afryki“. Wyd. Ligi Morskiej i Kolo- 
njalnej. Warszawa 1956. Skład Główny 
Instytut Wydawniczy „Bibljoteka Pol- 
ska“ S. A. 


w Warszawie, ul. Nowy 


Świat 23]25. Str. 207, z oryg. zdjęciami 


fot. Cena 5 zł. 


Autor był uczestnikiem sławnej, pol- 
skiej wyprawy Stefana Rogozińskiego 
do Kamerunu w latach 1882—86. Dziś, 
już jako jedyny świadek ówczesnych 
odkryć geograficznych. spisał nam swo- 
je wrażenia. Znawstwo etnografji i 
egzotyczna obrazowość. opisy przyrody 
i przygody wśród dzikich plemion mu- 
rzyńskich. duży dar obserwacji i pla- 
styki oraz pogodny charakter anegno- 
tyczny stanowią w całości o uroku 
książki Janikowskiego. Jest ona właści- 
wie jego pamiętnikiem. Wartość samej 
książki pomnaża wielokrotnie jej zna- 
czenie historyczne w dziejach polskiej 
idei kolonjalnej. Wyprawa bowiem Ro- 
gozińskiego. obok odkryć i badań nau- 
kowych. położyła sobie za główne za- 
danie skolonizowanie Kamerunu pol- 
skiemi środkami i polskiemi siłami dla 
celów przyszłego polskiego osadnictwa. 
Ten cel, szlachetny i nawskroś roman- 
tyczny, musiał się w owych czasach 
rozwiać wobec obojętności społeczeń- 
stwa, mimo nawoływania o pomoc fi- 
nansową dla tej ekspedycji nawet tak 
wpływowych opinjodawców, jak Prus 
i Sienkiewicz, którzy okazali się już 
wtedy wnikliwymi mecenasami pol- 
skiej sprawy kolonjalnej. 

L. Janikowski. opisując swoje prze- 
życia, nie pomija żadnych szczegółów, 
odnoszących się do oświetlenia owych 
historycznych już dzisiaj wydarzeń ka- 
meruńskich. Na jego rękach umiera na 
malarję Klemens lomczek, jeden z 
trzech uczestników wyprawy. Zgon je- 


DOWN 
DNNNWNYYAWNWANYNNINJINI. 


Angkor Vat - 


tancerki A psary 
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J ŚWIAT KSIĄŻKI 


go jest śmiercią bohaterskiego żołnie- 
rza nauki na afrykańskim posterunku. 
Czytamy dalej z rosnącem wzrusze- 
niem i zainteresowaniem, jak to w cza- 
sach, gdy w Berlinie Bismarck rzucał 
w parlamencie gromy na „przeklętych 
Polaków”, którzy przeszkadzali Niem- 
com w opanowaniu Kamerunu, — Ro- 
goziński wraz z Janikowskim postano- 
wili oddać swe doświadczenie na rzecz 
interesów Anglji. Autor pamiętnika, 
jako emisarjusz angielski, opisuje nam 
swoją wędrówkę po konferencyjnych 
„palawrach* z murzynami, na których, 
dzięki znajomości psychologji ludzi 
dzikich, krwiożerczych, a w gruncie 
rzeczy naiwnych, jak dzieci, z powo- 
dzeniem umiał kaptować poszczegól- 
nych kacyków. Podcząs jednej z takich 
wycieczek o mało nie stracił życia od 
kuli z niemieckiej korwety, przyczem 
nawet przeżył krótką niewolę na tym 
okręcie, 

Druga część książki, to samotna już 
wyprawa Janikowskiego do francuskie- 
go Gabonu, gdzie podróżnik nasz, naj- 
widoczniej urzeczony Afryką, — osiadł 
wśród ludożerczego plemienia Mpan- 
gue. I to całkiem bezpiecznie. Tę część 
pamiętnika wypełniają niemniej cieka- 
we przeżycia podczas trzyletniego po- 
bytu (1887—89), jak i przygody, spo- 
strzeżenia i opisy, poczynione z badań 
nad miejscową obyczajowością, wierze- 
niami religijnemi, życiem czarnych 
szczepów i t. d. W tym czasie Rogo- 
ziński osiadł na pobliskiej plantacji, 
zakupionej na wyspie Fernando Poo. 
Obu raszym pionierom kolonjalnym 
było dane spotkać się jeszcze za życia 
dwa razy. Były to jakby końcowe mo- 
menty wielkiego a tragicznego epilogu, 
patrzeć bowiem musieli, jak owoc ich 
trudów osadniczych marniał i ginął 
w zapomnieniu, w niepowrotnem zatra- 
ceniu, przez nikogo z Polski nie wspar- 
ty. 

Ale dziś czasy się zmieniły. Książka 
Janikowskiego, obok swych wartości 
literackich i historycznych, będących 
świadectwem ewolucji pojęć społecz- 
nych, stanowi dobrą, źródłową dziedzi- 
nę doświadczeń. Przychodzi na myśl 
sentencja, że przecież na to są doświad- 
czenia, aby je wykorzystywać na lep- 
sze. To też książka L. Janikowskiego, 
przybywająca do czytelnika w niepo- 
miernie szczęśliwszych warunkach, wzy- 
wa naśladowców polskiej idei kolonjal- 
nej do czerpania z niej wiedzy i do- 
świadczeń, jako najlepszych środków 
do nowych, dalszych przedsięwzięć i 
działań zamorskich, które mogą liczyć 
na otwarte w świat okno z Gdyni. 


WŁ. ŁUKASIK 


WIZYTA 


DYPLOMATYCZNA 


— [ cóż cię właściwie zatrzy- 
muje w stolicy? — pytała pani 
Bitra męża, który leżał niedbale 
na kanapie podkręcając wasa. 

—Mówiłem ci to już dziesięć 
razy. Nie mogę. właśnie teraz nie 
mogę wyjechać. Sytuacja w kra- 
ju wymaga, abym pozostał na 
posterunku. Szefowi rządu nie 
przysługują okolicznościowe ur- 
lopy, tak jak byle urzędnikowi w 
mojem ministerstwie. lm wyż- 
sza funkcja, tem większe obo- 
wiązki. 

— Ależ doskonale rozumiem, 
tlumaczyła się pani Bitra, odpo- 
wiedzialność, obowiązki, posteru- 
nek... Jednak obowiązki masz 
także względem rodziny, wzglę- 
dem żony i dzieci. Wiesz prze- 
cież, jaką konserw aty stką jest 
ciotka Amarantina i jak pieczo- 
łowicie kultywuje piękne trady- 
cje naszego kraju, mimo, że od 
dwudziestu lat mieszka zagrani- 
cą. Jeśli nie pojedziemy na ślub 
jej córki z tym mlodym angli- 
kiem, gotowa pogniewać się na 
śmierć, i co wtedy? Cały twój 
premjerowski prestiż nie wystar- 
czy na to, by zrehabilitować się 
w oczach rodziny. 

— Widzisz jednak, duszko, pró- 
boewał jeszcze oponować mąż. 
wyjazd zagranicę, do Dropsji. z 
którą nie jesteśmy w zbyt dobrej 
komitywie, może nasunąć Bodaj 
rzenia co «lo celu tei wyprawy. 
Moi wrogowie z partji umiarko- 
wanych radykałów... 

Tegoż dnia wieczorem, kiedy 
nad senną Skumbrją. przepływa- 
jącą pod edi mostami sto- 
licy, zaczęly już wstawać zwiew- 
ne opary mgieł, a oby watele za- 
snęli snem lojalnych i sprawied- 
liwych, na licznych, do tego celu 
służących, ławkach parku miej- 
skiego, premjer da Fontanna 
zamknął z hałasem grubą księg ę, 
do której wlepiał znaczki poczto- 
we, posegregowane według war- 
tości i krajów. Ciemny i ponury 

gabinet w gmachu Ministerstwa 
Robót Publicznych rozświetlała 
jedynie czterdziestoświecowa ża- 
iówkk Osram, nikłym swym 
blaskiem sprzyjając wytężonej 
pracy premjera. 


zef rządu wstał, przeciągnął 


się, prostując przygarbioną brze- 
mieniem odpowiedzialności po- 
stać i zadzwonił na sekretarza. 

— Panie Lewandowski, powie- 
dzial, kiedy w drzwiach ukazał 
się wątły i blady młodzieniec, lat 
około czterdziestu, niech mi pan 
przygotuje w ciągu najbliższych 
dni wszystkie akta do podpisu. 
Chciałbym jeszeze przed wyjaz- 
dem załatwić najpilniejsze spra- 
wy. Widząc zaś zdziwioną minę 
sekretarza, dodał: — ważne prze- 
sunięcia w dziedzinie naszej po- 
lityki zagranicznej zmuszają 
mnie do wyjazdu do Dropsji. Nie 
wiem, jak tam długo potrwa mój 
pobyt, w każdym razie proszę 
pana o zupełną dyskrecję. Będę 
podróżował incognito. 

Następnego dnia, zbudzeni 
rzeźwym rannym przymrozkiem. 
zrywali się obywatele ochoczo z 
ławek, jakby w przeczuciu do- 
niosłych wypadków, ukrytych w 
szpaltach mokrych jeszcze dzien- 
ników. 

Sensacje były istotnie niezwy- 
kłe. 

Na pierwszej stronie wielkiego 
stołecznego dziennika Matador. 
obok portretu zgilotynowanego 
przed paru godzinami krwawego 
upiora, zwanego pospolicie Tru- 
piłepek, widniał olbrzymi tytuł: 
Pierwsza od siedemnastu lat po- 
dróż premjera da- Fontanny do 
Dropsji. W dłuższym artykule 
dziennik donosił o zamierzonej 
próbie nawiązania dobrych sa- 
siedzkich stosunków z ościennem 
mocarstwem, czego wyrazem 
miała być półoficjalna podróż 
szefa rządu. Nasze wysiłki, pi- 
sał Matador. w kierunku ugrun- 
towania pokoju i zapewnienia 
każdemu państwu odpowiednich 
warunków rozwoju, znalazły na- 
leżyte zrozumienie wśród na- 
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leżał niedbale na kanapie ... 


szych sąsiadów. Dumny i szia- 
chetny naród Dropsów pierwszy 
wyciągnął prawicę, tudzież inne 
stronnictwa polityczne, solidary- 
zując się z naszemi poczynania- 
mi. 

W podobnym tonie utrzymany 
był artykuł Gazety Anemicznej. 
podkreślając dziejowe znaczenie 
symbolicznej przyjaźni między 
Dropsją a je Oba kraje. 
pisała G. od lat zdążają ku 
tym samym a. nie oglądając 
się na innych. Dj kiedy w 
społeczeństwie Dropsji dojrzała 
świadomość mocarstwowej potę- 
gi Anemji. przerzucony zostanie 
trwały pomost przyjaźni w po- 
staci wizyty naszego wielkiego 
męża stanu. . 

Cała poranna prasa anemiczna 
zgodnie podnosiła szlachetny gest 
rządu Dro. który bez szumnej 
reklamy, 7 należytem zrozumie- 
niem powagi sytuacji, zaprosił do 
siebi ministra da Fontanna. 


Dzienniki południowe również 
nie pozostały w tyle. 

Prawie w każdym znajdował 
się portret premjera w ozdobnych 
winjetkach z polnych kwiatów. w 
które misternie wplecione zosta- 
ły połączone godła rzeczypospo- 
litej anemicznej: parciany wąż 
boa, połykający trufle i dwa mo- 
siężne kandelabry. 

Jeden z dzienników opozycyj- 
nych, chcąc podważyć autorytet 
rządu, zamieścił fotografję da 
Fontanny z lat dziecinnych. 
brzedh mwiajara go jako paru- 

niowego oseska z podpisem: czy 
taki człowiek może reprezento- 
wać Anemję nazewnątrz? Był to 
jednak wypadek sporadyczny, a 
dziennik został natychmiast skon- 
fiskowany, co całe  społeczeń- 
stwo przyjęło z westchnieniem 


ulgi. 


La Caraban w popołudniowem 
wydaniu pisał: Dropsi powinni 
być dumni z powodu wizyty na- 
szego ministra, tak jak za parę 
tygodni my skolei będziemy się 
czuć dumni, kiedy nastąpi rewi- 
zyta premjera Dropsji. 

Szereg gazet, cheąc wyjazdowi 
da Fontanny nadać głębsze zna- 
czenie, sięgnęło do skarbnicy kul- 
tury narodowej, wyciągając na 
światło dzienne szereg faktów 
historycznych, z których wynika- 
lo Jasno, że zarówno Anemję z 
Dropsją, jak i vice versa, łączyły 
ongiś żywe węzły kultury ducho- 
wej. 

Le Caracon przypominał, jak to 
w VII w. król Drops Wstrze- 
mięźliwy spędził siedem dni i sie- 
dem nocy w łożnicy najmiłościw- 
szej władczyni Anemji, korzysta- 
jąc z nieobecności jej dostojnego 
małżonka. Fakt ten stał się bez- 
pośrednim powodem wielkiej 
wojny między obu narodami, 
trwającej aż do końca jedenaste- 
go stulecia. 

W roku 1475 w Państwowej 
Bibljotece Anemicznej miała 
miejsce zuchwała kradzież wie- 
lu cennych zabytków piśmien- 
nictwa narodowego. Zbiory te od- 
naleziono później w Państwowej 
Bibljotece Królestwa Dropsji, 
skąd drogą rewindykacji i za- 
miany na komplet łyżek stoło- 
wych, który w międzyczasie zgi- 
nął ze skarbca anemicznego, po- 
wróciły do kraju. Ta pierwsza 
wymiana wartości kulturalnych 
między obu narodami, stwier- 
dzał Le Caracon, stała się pod- 
waliną późniejszych dobrych 
stosunków sąsiedzkich. 

Wieczorny dziennik Trachoma 
pisał: nawiązując do wytworzo- 
nej sytuacji politycznej. musimy 
stwierdzić, że podniosłe hasło 
naszej polityki zagranicznej: je- 
śli się dwóch bije — to na co 
czeka trzeci? znalazło żywy od- 
dźwięk w sąsiedniej Dropsji, 
wiernie strzegącej swych  sztan- 
darów, na których wypisała 


dumne: Hejże ha! 
Premjer Imanuel da Fontanna 
nie mógł usnąć tej nocy. Rewe- 


lacje prasy spędzały mu sen z 
powiek. Gdyby nie ten idjota 
Lewandowski, myślał, cała histor- 
ja odbyłaby się pocichutku w 
ścisłem gronie rodzinnem, ciotka 
Amarantina pozbyłaby się wresz- 
cie córki, a Anemja nie potrze- 


bowałaby manifestować swej 
przyjaźni w stosunku do tych 
bandytów Dropsów. Gdyby nie 


ten gadatliwy idjota... Teraz już 
jest jednak zapóźno... 

lstotnie było zapóźno, bo na- 
stępnego dnia cała prasa Dropsji 
dęła w  tryumfalne fanfary. 
Aczkolwiek instrumenty były 
krajowe. to jednak melodja po- 
chodziła z importu. Zaskoczeni 
nieoczekiwanemi wiadomościami. 
jakie przyniosły gazety anemicz- 
ne, dziennikarze dropsyjscy po- 
stanowili zadośćuczynić żąda- 
niom opinji publicznej i przedru- 
kowali dosłownie wszystkie arty- 
kuły z Matadora, Gazety Ane- 
micznej, La Carabanu, Trachomy 
i w. in., tyczące się podróży wiel- 
kiego męża stanu — ministra da 
Fontanny, opatrując je jedynie 
podtytułami: Od własnego kores- 
pondenta i uzupełniając nowemi 
faktami historycznemi, których 
prasa anemiczna, ze względu na 
prestiż państwa, nie podawała. 

Dzienniki zbliżone do rządu da 
Fontanny nie mogły oczywiście 
pominąć tego milczeniem i w ru- 
bryce: Anemja zagranicą, prze- 
drukowały własne artykuły z ga- 
zet dropsyjskich. Ponieważ języ- 
ki obu krajów różniły się między 
sobą nader wydatnie, przeto aż 
do dnia wyjazdu premjera jed- 
ne i te same wiadomości kurso- 
wały między Dropsją a Anemją. 
tłumaczone i przedrukowywane 
skrupulatnie z dnia na dzień, 
zmieniając ustawicznie swą for- 
mę, dzięki różnicom lingwistycz- 
nym i nieuwadze dziennikarzy. 
Kampanja prasowa nie pozosta- 
ła bez wpływu na nastroje lud- 
ności. Obie stolice a wraz z nie- 
mi wszystkie miasta i miasteczka 
Dropsji i Anemji żyły oczekiwa- 
niem historycznej chwili zbrata- 
nia się narodów. Na ratuszach. 
ministerstwach, bankach. chłod- 
niach, wieżach ciśnień, dworcach 
i prywatnych nieruchomościach 
powiewały flagi. Witryny skle- 
powę przybrały odświetny wy- 
gląd, manifestując szczerość i 
spontaniczność swych uczuć por- 
tretami da Fontanny w girlan- 
dach kiełbas, nóg wieprzowych, 
błyszczących półbucików, czy la- 
kierowanych sedesów. z wielkie- 
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mi napisami: Żegnaj! (w Anemji) 
i Witaj! (w Dropsji). 


Program uroczystości ułożył 


„sekretarjat Ministerstwa Robotów 


Publicznych przy wybitnej 
współpracy Mieszanej Komisji 
Międzynarodowych Wystąpień. . 

Szef rządu w towarzystwie 
małżonki miał odjechać specjal- 
nym pociągiem pomalowanym na 
kolor tęczy. której każda po- 
szczególna barwa symbolizowała: 
hart. męstwo, potęgę. tudzież po- 
zostałe cztery cechy bohaterskie- 
go narodu Anemiji. 

Uroczystego aktu pożegnania 
miał dokonać vice-premjer w 
otoczeniu całego korpusu dyplo- 
matycznego., przedstawicieli 
państw akredytowanych przy 
rządzie. reprezentacyjnej orkie- 
stry Tajnej Policji, oraz tłumów 
wiwatującej publiczności. 

a 


Na dobę przed odjazdem na 
dworzec przybyły tłumy zawo- 
dowych entuzjastów. 

Na dwanaście godzin przed 


odjazdem — reprezentacyjna or- 
kiestra. 
Na osiem godzin — korpusy 


dyplomatyczne i inne. 
Na sześć godzin — pan prem- 
jer z małżonką zaczęli się prze- 
bierać do podróży. 

Na półtorej godziny przed odja- 
adem, listonosz przyniósł depeszę 

Ciotka Amarantina pisała: An- 
glik okazał się żydem Stop. 
Źwiał cholera wczoraj Stop. Ślu 
odwołany Stop. 

Wezwany lekarz : pogotowia 
stwierdził u premjera da Fontan- 
ny przejściowy anewryzm serca. 


Nazajutrz Le Caracon w kroni- 
ce politycznej pisał petitem: Za- 
powiadany wyjazd szefa rządu 
do Dropsji został odwołany. Jak 
nas informują — bezpośrednią 
przyczyną tego rozsądnego posu- 
nięcia ze strony sfer miarodaj- 
nych było stanowisko zajęte 
przez rząd Dropsji w sprawie 
umów  arbitrażowych i paktów 
koncyljacyjnych. 


Gruźlica płuc jest nieubłagalna i cu- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. 

Przy zwalezaniu chorób płuenych 
bronchitu, grypy, uporczywego. mę- 
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Leka- 
rze „BALSAM TRIKOLAN AGE“ (da- 
wniejsza nazwa „Balsam  lhiocolan 
Age“), który, ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm 1 samopoczucie chorego. 
Sprzedają apteki. 


JANINA SURYNOWA-WYCZÓLKOWSKA 
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KOBIETA A BASTA! 


POWIEŚ 


Każdy nowy prenumerator „Świata* otrzyma początek powieści ZB Surynowej-Wyczółkowskiej „Kobieta — i basta*, 
której druk rozpoczęliśmy w listopadzie. : 


„Ta sława musiała mu przewrócić w gło- 
wie. On napewno nie będzie się chciał żenić”. 
„Mama to zawsze z tem małżeństwem. 
Mnie wcale na tem nie zależy“ 
„Cóż ty myślisz zostać starą panną?!“ 
— „A cóż to mi źle samej?" 
— „Jesteś anormalma...* 
„Nie mówmy lepiej na ten temat... 

— „Ale przeciwnie — raz jeden pomówmy na 
ten temat szczerze. Wracając do tego Lipow- 
skiego, to nie jest dobry materjał na męża... 

= AS mamo, ja mam gorączkę i katar“. 
(Marta ostentacyjnie obciera nos). 

* 


Od dziesięciu dni Marta leży w łóżku. mając 
tak zwaną grypę z komplikacjami. Jest jej go- 
rąco (gdyby mogła zrzuciłaby ze siebie nietylko 
kołdrę (ale i skórę). Wszyscy uwzięli się na nią. 
aby ją zamęczyć. Matka pendzluje jej gardło: 
felczer stawia jej bańki: ojciec przyjmuje nie 
tak, jakby należało, telefon Jurka: pani Kossacka 
opowiada jej po raz seiny historję o chorym 
Emilu; wspólniczki „wpadają“ na chwilkę, za- 
wracając jej głowę „sprawami niecierpiącemi 
zwłoki”: Aniela Wińczówna donosi o wyjeździe 
Lipowskiego do Poznania na premjerę (napewno 
ta poznańska aktorka nie zagra tak córy Krzy- 
sztofa Przybyły, jak ona — Wińczów na): Chłop- 
ski telefonuje po trzy razy na dzień. aby dowie- 
dzieć się o stanie jej zdrowia: Rosłankiewicz 
przysyła jej tuberozy, które mogą swym zapa- 
chem zadusić człowieka (chodzi o to, że są te 
kwiaty przysyłane, nie przez Jurka). Pozatem 
gorączkowe krosty wyskakują Marcie na usta, 
rozsądku. 


szpecąc ją i pozbawiając zdrowego 
*rzychodzi więc ona do przekonania, że ma pe- 
cha, że ma pecha w życiu i że juź nigdy nie bę- 


dzie szczęśliwa. Łamie ją w krzyżu i w kolanach.. 


szumi w uszach, kłuje w boku, boli w gardle! 
Matka stanowczo iwierdzi. że córka egzageruje 
i histeryzuje. jak prawdziwa stara panna! Lu 
stryjenka przyznaje rację. 

— „Marcie potrzebny jest mężczyzna i basta! 
Zaraz byłoby z nią inaczej, z jej, nerwami, z jej 
humorem. z jej usposobieniem...* (Niechże Marta 
nie zaprzecza. Ona nie rozumie się na tem i mó- 


wi, jak ślepy o kolorach). Zato Lu! Lu ma do- 
. ee k je! 
Pani Tarasowiczowa jest zgorszona, żegna 


więc chorą córkę i siedzącą przy jej łóżku sio- 
strzenieę i wychodzi. 

Cioteczne siostry zostają ze sobą pierwszy raz 
same od lat piętnastu. 

O czem mówią? 

Z początku. naturalnie o chorobie. "Potem o ja- 
kimś kremie, który świetnie wpływa na cerę, 
o nowym fasonie nocnych koszul... Wreszcie 


o mężczyznach. 


Lu jest bardzo śmiała w swej szczerości, mo- 
że dlatego, że pierwszy raz widzi w Marcie ko- 
bietę, leżącą w łóżku, a nie jakąś tam zwarjowa- 
ną malarkę. 

Ma odwagę przyznać się do tego, że nie cierpi 
dzieci, zaledwie toleruje kobiety i przepada za 
mężczyznami. Ma temperament! Gdyby miała 
byt niezalezny rzucałaby kochanków z tą chwilą. 
kiedyby przestali na nią działać (Należenie do 
męża po kilku miesiącach pożycia bywa niezaj- 
mujące). 

Dlaczego wyszła zamąż? 

Pierwszy raz dlatego, że bała się oddać bez 
ślubu, drugi raz dlatego, że właśnie w owym 
okresie ojciec podał się do dymisji i sprawa jej 
egzystencji znałazła się pod wielkim znakiem 
zapytania. 

Dlaczego Marta iak głupio żyje? Twarz jej 
zwiędnie, piersi opadną. biodra obrosną tłusz- 
czem, lub wyschną wiedy dopiero przyjdzie 
rozpacz i żal, że nikt jej młodości mie widział 
i nikt jej zmysłów nie nasycił. Potem... czyż Mar- 
ta tego nie rozumie. że w obecnych czasach być 
anotliwą panną w jej wieku, to... wstyd? 

Uczucie?” Ależ uczucie to przesąd i banał! 
Wierność i stałość wogóle nie egzystują. Wszyst- 
ko jest instynktem rozrodczym. Pozatem nie 
niema. 

Lu siedzi na fotelu z podwiniętemi nogami. 
Złotawy cień abażura pada na lśniące jej włosy 
i na połyskliwe jej oczy, osłonięte ciężkiemi po- 
wiekami. Jest pociągająca. Żaden mężczyzna w tej 
chwili nie oparłby się jej urokowi. Oczywiście 
Jurek w pierwszym rzędzie (przypomnij sobie, 

jak to on porozumiewawczo patrzał na nią w tea- 
EB, Marta jest zazdrosna i znowu nie lubi swej 
aiotecznej siostry i nazywa poglądy swej kuzynki 
„cynizmem“. 

No tak, oczywiście Lu zdaje sobie dobrze spra- 
wę z tego, że jest zepsuta (o ile zepsuciem nazwie 
się uleganie zdrowym pop ędom). Ale ma zato 
barwie. życie. Czy Marta wie, że Emil, jako typo- 
wy gruźlik, był szalonym zmysłowcem i bardzo 
silnym kochankiem? Że Rosłankiewicz już jest 
wyczerpany i że ten mały brunecik, co tak Lu 
asystował w przeszłym sezonie, ma taką chorobę, 


n 
i 


1 


jedną męską. że niebezpiecznie z nim. zaczynać? 
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Marta nie chce tego wszystkiego więcej słu- 
chać. Trudno — może jest „naiwna“, ale woli gło- 
dować, niż chorować z przejedzenia. Ona ma 
ochotę na jednego tylko mężczyznę i to przez 
całe życie. 

Lu wzrusza ramionami, przeciąga się leniwie 
w fotelu i rozprostowuje ścierpnięte mogi, mó- 
wiąc coś o „czystych fartuszkach * małej Martecz- 
ki. Trudno. Widocznie one obie nigdy ze sobą nie 
będą umiały się zrozumieć. 

Marta wyjmuje termometr z pod pachy. Ma 


zaledwie 36 z kreskami i wobec tego jutro wsta- 
nie. Ma dosyć leżenia. 

Lu radzi jej, aby wzięła kąpiel, ubrała się 
w ładną pyjamę i zadzwoniła do swego flirtu. 
Kto się Marcie podoba? Niech nie udaje. Przecież 
ktoś taki musi być? 

Oczywiście że jest... Lipowski! 

Lipowski? Lu przynaje, że kuzynka ma dobry 
gust. To ciekawy mężczyzna. Ma zapewne silny, 
obrośnięty kędzierzawemi włosami tors, musku- 
larne ramiona! Wrócił z Francji, więc umie za- 
pewne być wyrafinowanym! 

Lu stoi teraz przed toaletą. Starannie poczesuje 
gładkie, ciemne włosy, dokładnie pudruje twarz 
i długo maluje usta. Od tego siedzenia z podwinię- 
temi nogami zgniotła się jej suknia. ale na szczęście 
pod futrem nie będzie tego widać. 

— „Czy Marta widziała ten nowy jej kapelusz? 
A tę woalkę? Jest najmodniejsza, świeżo sprowa- 
dzona przez firmę „Alice“ z Paryża“. 


Lu naraz przypomina sobie, że od dwóch go- 


dzin na nią oczekuje na tym mrozie szofer ojca. 
Trzeba się pośpieszyć! Ten Michalski jest znako- 
mitym plotkarzem. Umie się mścić! Przeszłego ro- 
ku, w konsystorzu świadczył przeciwko Lu. Ale 
potem udało się go przekupić i wmówić w ludzi, 
że to było fałszywe świadectwo w celu przyspie- 
szenia sprawy rozwodowej. 

Tak się robi... 

Lu całuje Martę w policzek, owiewając ją du- 
szącym zapachem perfum. (Te perfumy nazywają 
się „Coeur dOdette Landy'ego) Woła na leżącego 
pod fotelem skyterriera, aby szedł prędko za panią 
i wychodzi. 

W tej chwili znowu ktoś dzwoni do drzwi fron- 
towych (Marto, musisz sobie kupić takie same per- 
fumy i taką samą woalkę, aby skokietować Jurka) 
Przychodzi ojciec i stryj. Obaj panowie są prosto 
z zimna, więc przed wejściem do sypialni grzeją 
ręce nad kaloryferem. 

Spotkal: Lu i są zgorszeni jej malaturą, jej spo- 
sobem bycia i jej kapeluszem. 

Jakże można było tak nadymić temi papierosi- 
skami w sypialni chorej? Franusia musi otworzyć 
okno w pierwszym pokoju. 

Stryj przyniósł winogrona, ojciec poznańską 
gazetę (pomieszczającą wywiad z Lipowskim). Ot 
tu... W tem miejscu Lipowski zachwyca się teatrem 
im. Wyspiańskiego. Ot tu... w samych superlaty- 
wach wyraża się o dekoracjach Tarasowiczówny. 

Stryj wyobraża sobie. jak zadowolona musi być 
jego siostrzenica z tej pochwały. Stryj to rozumie! 
Praca oceniona jest pracą przyjemną. 

Czy Marteczka bardzo nudzi się w łóżku? Stryj 
na jej miejscu by się wściekł z nudów. Czy tak? 
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— Nie. Ją choroba rozleniwiła. Jest milcząca i jak- 
by senna. Nie można jej męczyć. Trzeba ją zosta- 
wić samą. Więc stryj mruga na ojca, aby się żeg- 
nał i ojciec kiwa potakująco głową, błyszcząc 
szkłami binokli. Obaj z żalem opuszczają pokój 
chorej. Tak lubią z nią rozmawiać. Pomimo, że jest 
młoda — dużo już rzeczy rozumie i odczuwa. Stryj 
opowiedziałby jej. jakim nieograniczonym kredy- 
tem moralnym cieszy się w radzie nadzorczej ban- 
ku od czasu, kiedy to podał się do dymisji i całą 
sprawę postawił na ostrzu noża. Dymisji nie przy- 
jęto! A teraz! Teraz... teraz znów są inne kłopoty 
z tym długim procesem aprecjacji złota i zmniej- 
szania zapasu dewiz. — Marta jest zmęczona. Opo- 
wiadać tego nie można. Panowie więc wstają i że- 
gnają się. 

Nareszcie jest sama. Zmysły. Zmysły przesłoni- 
ły różową mgłą cały świat. Poprzez tę mgłę ona nie 
widzi nie, ani ludzi, ani pracy, ani codziennego ży- 
cia. O niczem myśleć nie umie — tylko o Jurku. 

Lu swoją „gadaniną“ przyłożyła ogień do lontu. 

Chociażby raz, na jedną chwilę, ale Marta musi 
należeć do Jurka. Jakże to on całował dziesięć lat 
temu! Mocniej od Emila! Goręeej od Rosłankie- 
wicza! Czulej od tego kolegi z Monachjum! Niech 
się świat wali! Niech nastąpią najgorsze konsek- 
wencje! Niech on ją porzuci na drugi dzień, ale 
niech ją przedtem obejmie, zacałuje, zaspokoi jej 
zmysły. Zadługo na miłość czekałaś!! Ot co... Gdy- 
by w tej chwili przyszedł do ciebie Jurek, narobi- 
labyś głupstw. Byłabyś kobietę łatwą do zdobycia, 
którą się rzuca ... na drugi dzień. Ale na szczęście 
dla ciebie. on jest w Poznaniu i dopiero jutro do 


ciebie zatelefonuje. — A jutro to będzie zupełnie 
już co innego. 
Jutro — to będzie biały zimowy dzień pełen 


trzeźwości! I będzie inny nastrój. I będzie wyczer- 
panie po kąpieli! I będzie zmęczenie po bezsennej 
nocy! — Jutro odpowiesz więc jemu spokojnie, 


. kiedy do ciebie zatelefonuje, że czujesz się już 


zdrowsza i że z chęcią w piątek oczekiwać będziesz 


na jego przyjście. 
* 


Panu Lipowskiemu bardzo się podoba garsonje- 
ra panny Marty. Pracownia jej ma wdzięk. Meble 
są miłe i niebanalne. Czyjego pendzla jest ta akwa- 
rela? Pendzla Chłopskiego. Ten pejzaż Feingolda, 
Te róże? Hańczy. Ten fryz w górze? Malowała 
Marta. A te meble projektowała? Też ona sama. 

W głębi stalugi. Na stoliku otwarte dwa pudeł- 
ka farb. 

Praca! Praca! Praca! 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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ŚWIAT TEATRU 


Teatr Narodowy: Głupi Ja- 
kób — komedja m 3-ch aktach 
Tadeusza Rittnera. Reżyserja Ed- 
munda Wiercińskiego. Dekoracje 
Jarockiego. 

Liczne wznowienia tegoroczne 
dały nam możność sprawdzania 
wartości różnych utworów tea- 
tralnych. W ich walce z czasem 
zwycięstwo gwarantował przede- 
wszystkiem bezpośrednio szczery 


stosunek autora do swego dzieła. 


Sztuki, w których autor chciał 
coś powiedzieć od siebie, sztuki 
w których stworzył żywych lu- 
dzi i sytuacje w których pulso- 
wała krew, a nie szeleścił papier 
wyszły obronną ręką a czasem 
nawet tryumfalnie. Do takich 
tryumfów nad czasem należało 
wznowienie ..Głupiego Jakóba“ 
Rittnera. Jeszcze raz dowiodło 
nam ono jak wielki talent posia- 
dał Riitner, jak czuł on teatr, jak 
plastycznie widział życie i jak te 
dwie zalety potrafił przetopić w 
swym autorskim tyglu w dosko- 
nałą sztukę teatralną. 

Historja prosta: fornalska cór- 
ka chce być panią, chce zdobyć 
majątek i stanowisko. Chciałaby 
przy tych zdobyczach nie wyrze- 
kać się miłości. Chciałaby stać 
się panią przez kochanego „Głu- 
piego Jakóba“, ale skoro ten 
„głupotą“ swoją niszczy miłosny 
zamek na lodzie, fornalówna nie 
zawaha się. Poświęci miłość, wy- 
rzeknie się rzekomego naturalne- 
go syna szambelana i pójdzie po 
majątek i pozycję dziedziczki do 
tegoż właśnie szambelana - dzie- 
dzica. Historja prosta, częsta, nie- 
mal codzienna. „Serce nie sługa” 
było przysłowiem zamierzchłej 
przeszłości.  Anachroniści dziś 
plotą podobne duby smalone. 


Dziś częściej sługa i niesługa po- 
święci serce. Wygoda decyduje w 
życiu większości, musi więc de- 
cydować i w życiu kobiet. Kiedy 
Rittner pisał „Głupiego Jakóba“ 
na fornalównę Hanię oburzano 
się. Teraz do oburzeń mniej jest 
powodów, typy bezwzględnych 
Hań i Mań są na porządku dzien- 
nym, mniej jest natomiast głu- 
pich Jakóbów. Nowożytny Jakób 
do końca grałby rolę rzekomego 
syna, dostałby folwark, dwór. 
Hanię kochającą, a z szambelana 
śmieliby się w kułak wszyscy 
troje, bo i matula — karczmarka, 
symulująca „powicie* właśnie z 
szambelanem. przyłączyłaby się 
do rechotu zabiegliwego tria. 


Głupi Jakób — Hny- 
dziński 


sza-Stępomski 


Hania — Romanówna 
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Szambelan — Juno- 


Junosza-Siępowski 


„Głupi Jakób* popsuł zabawę, 
grę i maksymalny program Ha- 
ni — fornalskiej córki, ale tea- 
tralnie przyczynił się do powsta- 
nia znakomitego typu cheiwej, 
prymitywnej kobiety wypolero- 
wanej, wygładzonej przez towa- 
rzyskie obycie, formy i cho- 
wanie „na panienkę“. tym 
konflikcie chciwości i pożądania, 
gdzie pierwszy plan zajmuje po- 
żądanie szambelana i pożądanie 
Hani, uczciwość Jakóba wybucha 
jak purpurowe maki w wyboro- 
wej pszenicy. Tylko, że maki w 
pszenicy uważa praktyczny rol- 
nik za chwasty, a estetyczna da- 
ma zrywa na bukiety. Tak się 
stało i z uczciwym wybuchem Ja- 
kóba — przeistoczył się w życio- 
wą  niepraktyczność, głupotę, 
mógł być krótkotrwałym bukie- 
tem, a utrwalił się jako „Głu- 
pi Jakób*. Mądrzy odepchnęli 
go. Serce odprawiono bez wymó- 
wienia. Wygoda zwyciężyła ma- 
rzenie. 


W tym zwykłym konflikcie ży- 
ciowym Rittner, zderzył ze sobą 
ludzi tak żywych, pulsujących 
takim życiem, że przetrwali oni 
lata i ukazali się nam jak dzi- 
siejsi. 

Mając świetne figury rittne- 
rowskie, artyści nasi tchnęli w 
nie swój zapał i talent. Lubieżny, 
sobkowski, dokuczliwy szambe- - 
lan kreowany przez. Junoszę-Stę- 
powskiego, był postacią tak odra- 
żającą życiowo, że aż porywają- 
cą artystycznie. Wielkopańska 
nonszalancja i zgryźliwe cham- 
stwo splotły się w tym wykona- 


niu w całość wyjątkową. Był to 
jeszcze jeden tryumf [Junoszy. 


Romanówna miała szczerość. 
wielką bezpośredniość i przemy- 
ślaną chytrość młodego zwierzę- 
cia. handlującego całym swym 
dobytkiem — swoją osobą. Chwi- 
le oczekiwania na oświadczyny 
szambelana. prowokowanie tych 
oświadczyn były pełne przewrot- 
ności, żywa mimika, wybuch roz- 
paczy, gdy Jakób zaprezentował 
swą uczciwą głupotę, wypełniły 
żywiołowością * doskonale opraco- 
waną i zagraną rolę. Nieznośną i 
beznadziejną parę rezydentów 
doskonale stworzyli Dulębianka 
i Maszyński. Groteskowy. zama- 
szysty wyskoczniś, na jedno spoj- 
rzenie szwagra, chowający się w 
mysią dziurę ober-lejtnant Ma- 
szyński był wzorem z umiarem 
i temperamentem jednocześnie 
skonstruowanej karykatury. Du- 
lębianka jako siostra szambelana, 
dała jeden z najlepszych swych 
typów uciemiężonego babsztyla. 
Świetna plastycznie, ucharakte- 
ryzowana na uciśnioną moral- 
ność; a jednocześnie zionąca ja- 
dem zawiści naprawo i nalewo. 
była jednym z postumentów po- 
wodzenia ostatniej  premjery. 
Hnydziński — jako Jakób, był 
bardzo staranny, odsłonił nowe 
akcenty swego talentu. dowodząc. 
że iw tego rodzaju repertuarze 
może być pożytecznym .i rzetel- 
nym wykonawcą. Łapiński — ze 
swym ciepłym tonem a la Wojda- 
łowicz jest coraz bardziej nieza- 
wodny,. Buczyńska, Chmielewski 
w epizodach staranni i plastycz- 
ni — tworzyli postacie drugopla- 
nowe z powodzeniem. . 


Reżyserja Wiercińskiego - wię- 
cej niż staranna. Reżyser potrak- 
tował sztukę Rittnera niemal z 
pietyzmem. Nie szukał popisu 
dla siebie. Wydobył wszystko, có 
było zasadnicze, sharmonizował 
doskonale akcję, poszczególne ro- 
le dobrze postawione oddzielnie 
wmontował „w całość zespołu 
pierwszorzędnie. Szwów ani ra- 
kiet reżyserskich uniknęliśmy — 
natomiast dano nam - pierwszo- 
rzędne przedstawienie. Autor, ak- 
tor i sztuka byli uszanowani. De- 
koracje dobre. Powodzenie pew- 
ne. 


L. Ch: 


Miljon w stolicy 


Losy miljona złotych roz- 
strzygnęły się £5 maja r. b ta- 
ko w ostatnim dniu ciągnienia 
czwartej klasy trzydziestej pią- 
tej Loterji Państwowej. Ciągnie- 
nie rozpoczęło się z pewnem 
opóźnieniem, wskutek zajęcia 
anten polskich zwykłemi audy- 
cjami, chodziło zaś o to, by dać 
możność wszystkim. nietylko 
obecnym na sali ciągnień, uczest- 
niczenia, za pośrednictwem. fal 
radjowych, w tym najważniej- 
szym dla każdego gracza mo- 
mencie. 


Pierwsza najmniejsza, dwustu 
złotowa wygrana padła na nr. 
66958 w Warszawie, jemu też. 
zgodnie z planem. przypadł mil-. 
jon w udziale. 


Właścicielką jednej z ćwiartek 
tego losu jest 
p. Wanda Jezierska, żona inży- 
niera-elektryka. przebywające- 
go chwilowo na ćwiczeniach woj- 


skowych. Po' jego przyjeździe 


młodzi małżonkowie zdecydują, 


co zrobić z dwustu tysiącami 
złotych. podjętemi z Generalnej 
Dyrekcji Lotezji Państwowej 
przez p. Jezierską. Tymczasem 
pieniądze spoczywają w banku. 


Pan Władysław Jankowski, 
urzędnik prywatny, wraz z gro- 
nem kolegów, podjął czterysta 
tysięcy złotych za dwie ćwiartki. 
Było się czem dzielić, więc też 
każdy ze szczęśliwych graczy 
snuł najrozmaitsze projekty na 
przyszłość. 

Ostatnia wreszcie ćwiartka 
stanowiła własność p. Jana Wiso- 
łowskiego. kasjera w jednem z 
przedsiębiorstw państwowych, 
oraz trzech jego kolegów. 


Tyle o majowym miljonie. Te- 
raz przyszła kolej oczekiwania 
na tych, co powiększą loteryjną 
rodzinę miljonerów we wrześniu. 
Aby zdobyć tę szansę, trzeba zao- 
patrzyć się w los do pierwszej 


„klasy trzydziestej szóstej Lote- 


rji, której ciągnienie rozpoczyna 
się 18 czerwca r. b. 

Ci, którzy nie nie wygrali w 
klasie czwartej, niech zachowają 
swe losy; może uśmiechnie się im 
szezęście w sierpniowem ciągnie- 
niu powakacyjnem. 


WSRÓD KSIĄŻEK 


Serce człowieka 


Józef Pollak, auior szeregu powieści, 
jak: „Ślepey”, „Zbłąkany pielgrzym”, 
„Via crucis“, i „Pochód ku słońcu”, na- 
leży do rzadkiego w naszem piśmien- 
nictwie typu pisarza-moralisty. ` 

Zagadnienia etyczne i moralne wy- 
bijają się ponad wszystkie inne warto- 
ści jego utworów, nadając im charak- 
ter beletrystyki filozoficznej, wysoko 
cenionej. w "literaturze angielskiej i 
francuskiej: Zrozumiałem przeto się 
staje, iż w okresie lekceważenia filo- 
zofji moralnej i. przebrzmiewających 
już: ech artystycznego „lart pour 
Tartyzmu* twórczość Józefa. Pollaka 
nie ma takiego oddźwięku, na jakiby 
zasługiwała. - EE : 

Ostatnia. książka autora-moralisty, 
p. t.- „Serce człowieka“ (wyd. Gebeth- 
ner. i Wolff 1936) jest rozwinięciem za- 
gadnienia poruszonego .w poprzedniej 
jego powieści, noszącej nazwę „Pochód 
ku słońcu”. 

Natasza, córka ideowego komunisty, 
rozstrzelanego za zdradę państwa, i 
matki, kobiety lekkich obyczajów, po- 
ślubia, wybitnie zdolnego inżyniera- 
wynalazcę, Krzaka. 

Małżeństwo z kochającym człowie- 
kiem i praca artystyczna dają jej peł- 
ne zadowolenie. 

Lecz „pochód ku słońcu“ nie trwa 
zbyt długo. Wiarę w prawość, szlachet- 
ność i zwycięstwo etycznego ideału 
niszczy zdrada, popełniona przez uko- 
chanego mężczyznę. 

Józef Pollak posiada zbyt filozoficz- 
ny umysł, aby nie rozwinąć zagadnie- 
nia zdrady małżeńskiej. 

 Nazbyt dobrze znane mu są poglądy 
moralistów. niemieckich -z czasów 
wczesnego romantyzmu, gdy tak zwana 
»Doppelliebe“ była zjawiskiem epoki. 
Ówczesna „Blaustrumpf* (dzisiejszy 
wamp) grzeszyłaby przeciw modzie, 
gdyby nie kochała równie szczerze i 
gorąco dwóch naraz mężczyzn, Novalis 
kochał żywą i zmarłą kobietę, a naj- 
dystyngowańszy kawaler epoki, książę 
Ludwik Ferdynand Pruski, kochał go- 
rąco i tragicznie dwa naraz cuda: cud 
piękności (Henrietę I rornm) i cud pro- 
stactwa (Paulinę Wiesel). 

Podstawą jednak filozofji moralner 
Józefa Pollaka jest chrześcijanizm, wy- 
kluczający takie rozdwojenie. Potępia 
więc autor męża bohaterki, Krzaka, za 
jego grzeszne związki z Elwiną, lesz 
w dociekaniach swych nad zjawiskiem 
zdrady małżeńskiej odnajduje przy- 
czyny -grzechu. Wyjaśnia go nauka 
chrześcijańska: Człowiek skłąda się 
z duszy i z ciała, a związek małżeński 
wtedy jest wzorowy, gdy zarówno 
duch, jak i ciało znajdą w nim pełne 
zadowolenie. * 

W ten sposób powstał AR życio- 


wy bohaterów powieści Józefa Pollaka, 
dramat spotykany współcześnie tak 
często, iż stał się chorobą społeczną, 
domagającą się leczenia. 

Przeszkodę w „pochodzie ku słońcu“, 
jaką stwarza osobisty zawód życiowy, 
usunąć jednak musi cel wyższy. Praw- 
dzie „prima charitas ab ego“, lecz prze- 
znaczeniem człowieka jest wypełnienie 
przykazania Chrystusowego o miłości 
bliźniego. Apostołują go w powieści 
J. Pollaka prześlicznie namalowana 
postać kustosza i lotnika Staszka, któ- 
ry ogranicza ją do najbardziej w tej 
chwili potrzebujących, bo do własnej 
ojczyzny, biednej jeszcze i wymaga- 
jącej wielu ofiar i gorących sere oby- 
watelskich. Trzeba sobie stawiać pyta- 
nie: Co dzisiaj zrobiłeś dla Polski? Czy 
dziś tylko od niej żądałeś? 

W powodzi beletrystycznej, zalewa- 
jącej polskiego czytelnika, „Serce czło- 
wieka” jest jak błyskawica na chmur- 
nem niebie. Oświetla drogę ku słońcu! 


© Dr. W. B. 


Sukces” artysty polskiego 


- w Berlinie 

W części koncertowej. dorocznego 
wielkiego balu filmowego w Berlinie, 
który się odbył w dniach ostatnich, 
wystąpił polski artysta, tenor bohater- 
ski — p. Józef Bogdanowicz, przebywa- 
jący. od szeregu lat zagranicą i kształ- 
cący swój piękny głos u najznakomit- 
szych profesorów w Paryżu, Wiedniu. 
Rzymie i Berlinie. ; 


Artysta polski, który dał się już po- 
znać publiczności berlińskiej, biorąc 
udział w szeregu imprez i koncertów 
m. in. w oficjalnej akademji 5-g0 Ma- 
ja, akademji żałobnej w 1-szą rocznicę 
zgonu Marszałka Piłsudskiego etc. — 
osiągnął pełny sukces, wyrażający się 


nietylko w nader pochlebnych uwa- 


gach krytyków muzycznych na łamach 


prasy berlińskiej, ale również w pro- 
pozycji jednej z największych wy- 
twórni niemieckich — występuje w fil- 
mie dźwiękowym. Artysta polski ma 
wystąpić w jednym z najbliższych 
dźwiękowców, nakręcanych przez tę 
wytwórnię, w jednej z głównych ról. 


PAŃSTWOWA SZKOŁA MORSKA 


podaje do wiadomości, że podania 
o przyjęcie do Szkoły na Wydział ma- 
wigacyjny i mechaniczny należy składać 
najpóźniej do dnia 15 lipca r. b. pod 
adresem: Dyrekcja: Państwowej Szkoły 
Morskiej w Gdyni, ul. Morska 83. ` 


Od wstępujących do szkoły wymaga 
się: 


a) wieku 17 — 19 lat, licząc do dnia 
1 sierpnia 1936 r., 


b) ukończenia szkoły typu gimnazjum 
(6 klas szkoły średniej państwowej, lub 
prywatnej z prawami), 


e) poddania się badaniu lekarskiemu 
przez Komisję Lekarską przy Szkole 
(20 lipca o godz. 9-ej rano), lub w Insty- 
tucie Psychotechnicznym (Warszawa, 
ul. Mokotowska 51 — 35) dla oceny sta- 
nu zdrowia, 


d) złożenia egzaminów wstępnych z 
języka polskiego, arytmetyki, algebry, 
geometrji, fizyki i chemji z zakresu 
programu gimnazjum państwowego ty- 
pu matematyczno-przyrodniczego. 


Nauka w Szkole jest bezpłatna. Za 
utrzymanie w Internacie na rok szkolny 
1936/37 ustalona została opłata w wy- 
sokości zł. 1.000 rocznie. 


Bliższe i dokładniejsze informacje, 
dotyczące egzaminu wstępnego, wnosze- 
nia podań, umundurowania i- przebiegu 
wyszkolenia udziela pisemnie Państwo- 
wa Szkoła Morska. Korespondencję na- 
leży adresować: Państwowa Szkoła Mor- 
ska, Gdynia, ul. Morska 83. 
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cueku no Ciebie 


„SZUKASZ SZCZESCIA? 
-WSTRP NA CHWILĘ!” 


CENTRALA: Warszawa, Nowy-Świat 68. 
ODDZIAŁY: Nowy-Świat 30, Krak. Przedm. 87, 


Chłodna 68, Marszałkowska. 86. 


NIE POWTARZAJMY BŁĘDÓW... 


Od jednego z naszych czytelników otrzymujemy m niesłychanie ważnej spramie sze- 
7 Ayu ymujemy J 
reg cennych uroag, które iv niniejszym artykule zamieszczamy. 


Jedynym realnym skutkiem 
paktu nieagresji z Rzeszą jest 
ustanie naganki na nasze Pomo- 
rze, uprawianej przez szereg lat 
i znajdujących posłuch u pacy- 
fistów całego świata, w/g. któ- 
rych Pomorze było jedynym 
punktem newralogicznym, prze- 
szkadzającym nastaniu między- 
narodowego braterstwa w całej 
Europie. Ale pakt ten dla Rze- 
szy jest tylko szyldem, narazie 
potrzebnym, a więc oficjalnie re- 
spektowanym do czasu; nie prze- 
szkadza on jednak w konsek- 
wentnem realizowaniu jej celów 
— czy to. co do stopniowego, 
przygotowywania próby wchło- 
nięcia Gdańska, czy tworzenia 
dyscyplinowanych  forpoczt jej 
Drangu nach Osten z naszych 
„obywateli, czy w ignorowaniu 
konwencji Genewskiej na Ślą- 
sku Opolskim, czy wreszcie w 
niedotrzymywaniu 
finansowych. 


W szczególności mimo tego 
paktu i mimo uroczystych za- 
pewnień Hitlera, że państwo i 
naród niemiecki zarzuca wszel- 
kie próby wynarodowienia po- 
laków — ucisk w stosunku do 
półtora miljona polaków w Rze- 
szy przybrał obecnie rozmiary, 
o jakich nie marzyły rządy 
przedwojenne. 


Ostatnie placówki polskości 
giną — jej zagłada za zachod- 
- nią i północną granicą Rzeczy- 
pos olitej zbliża się wielkiemi 

rokami. Podczas kiedy Niemcy 
łożą miljony na cele wzmożenia 
napływowego elementu niemiec- 
kiego w Polsce, którego egzy- 
stencji ustrój naszego Państwa i 
wrodzona nam tolerancja w ni- 
czem nie zagraża — my zdoby- 
wamy się zaledwie na grosze ku 
podtrzymaniu ducha polskiego 
wśród zasiedziałych na własnej 
ziemi naszych braci pod pano- 
waniem niemieckiem, skazanych 
na walkę o ideały narodowe 
z nieprzebierającą w środkach 
potęgą społeczeństwa i totalnego 
państwa. 

Polskość na Śląsku Opolskim 
i Warmji może w tych strasz- 
nych warunkach jeszcze jakiś 
czas egzystować, bo Śląsk na- 
uczył się w ciągu stulecia pielę- 
gnować polskość w podziemiach, 
a pozatem Śląsk jak i Warmja 


zobowiązań 


czerpie ożywiecze soki polskiej 
kultury z ogólnego dorobku na- 
rodowego; każde polskie słowo 
tam trafi do dusz, dzięki wspól- 
ności wiary i tradycji. 

Ale zatraceniu dla polskości 
400.000 mazurów sprzyja odręb- 
ność historyczna i kulturalna te- 
go odłamu polaków. 

Jedyna nić, łącząca ich z naro- 
dem polskim — to język, którym 
jednak mogą się posługiwać tyl- 
ko w domu. w gospodarstwie, w 
pacierzu, bo za progiem chału- 
py — w szkole, kościele, urzę- 
dzie, kooperatywie, związku 
sportowym i śpiewaczym panu- 
je- niepodzielnie niemieckość, 
a odzywanie się z polskością 
grozi niemiłemi pod każdym 
względem a często dotkliwemi 
konsekwencjami. 

Trzeba ratować ten język: nie 
zdobędziemy się nigdy na to, że- 
by im fundować polskie szkoły 
prywatne i pomasać finansowo 
do popierania polskości w związ- 
kach i stowarzyszeniach i dla te- 
go, że mas nie stać na potrzeby 
bardziej palące we własnym 
Państwie i dla tego. że mało któ- 
ry grosz nie byłby zmarnowa- 
ny ze względu na żelazną kon- 
sekwencję w eksterminacyjnej, 
nie przebierającej w środkach 
walce, wypowiedzianej przez 
potężne, totalne państwo nie- 
mieckie, próbom ratowania od- 
rębności narodowych; ale cu- 
downy wynalazek radja nie zna 
granic państwowych; tą drogą 
moglibyśmy chronić przed za- 
iraceniem tak cennych resztek 
polskości za naszą północną ru- 
bieżą; audycje radjowe, ściśle 
dostosowane do potrzeb regjo- 
nalnych, prowadzone przez lu- 
dzi znających stosunki gospo- 
darskie, zainteresowania i pra- 
wodawstwo miejscowe, któreby 
z dnia na dzień uczyły mazurów 
w ich mowie macierzystej tego 
wszystkiego, co im w życiu po- 
iocznem jest potrzebne, opowia- 
daly im o ich kraju, utrwalały 
ich zwyczaje, śpiewały im ich 
pieśni i grały ich melodje, a co 
najważniejsze zanosiły z niemi 
ich modły ewangielickie do Boga 
i śpiewały z niemi ich psalmy, 
a przytem mówiły.eo się napraw- 
dę dzieje poza granicą na świe- 
cie i że Polska — to wielka rzecz 
. dla czego — stanowiłyby po- 


ważną odtrutkę w tej nierównej 
walce ze smokiem germańskim. 

Bo jeszcze żyje pokolenie, my- 
ślące po polsku i przywiązane do 
starych psałterzy, którym mie- 
mieckie kazania i niemieckie 
zwyczaje nie smakują: jeszcze 
można to przywiązanie do mo- 
wy i zwyczajów utrwalić, bo je- 
szcze jest gleba, w którą rzuco- 
ne ziarno zakiiełkuje; a co zna- 
czy pielęgnowanie jednej tylko 
mowy i zwyczaju—mamy przy- 
kład na Śląsku, w którym po 600 
latach ziarno polskości dzięki 
temu zakwitło różą krwi, przele- 
wanej w 3 powstaniach za zjed- 
noczenie z ojczyzną; ale trzeba, 
żeby narastające pokolenie prze- 
konywało się ce. dnia, że — 
wbrew temu, co słyszy: ad nau- 
czyciela, pastora i urzędnika — 
tradycja starszych ma oparcie. 
tam, za pilnie strzeżoną granicą, 
w jedności z wielkim narodem. 

Ze względu na specyficzne wa- 
runki mazurskie — ogólno-pol- 
skie audycje nie mogą tam speł- 
nić tego zadania; na pilnie strze- 
żonej krzyżackiej granicy mię- 
dzy mazurami, a nami od wieków 
powstał wał różnicy wyznanio- 
wej; odrębność warunków, brak 
wspólnych tradycji i różnica 
wiary wymaga innego  podej- 
ścia do mazura, niż do każdego 
innego polaka za kordonem, aby 
być zrozumianym. 

Ale Aa nara 25 miljo- 
nowy, posiadający wlasne pań- 
SA da stać na zbytek stwo- 
rzenia specjalnych audycji dla 
blizko pół miljona braci, zagna- 
nych siłą wypadków dziejowych 
do domu poprawczego, trzyma- 
nych w nieświadomości, że poza 
jego murami jest wielka wspól- 
na ojczyzna, krwawiąca się od 
wieków w obromie cywilizacji, 
nieznająca rzezi pokonanych, bi- 
cia dzieci za pacierz w języku 
ojczystym, w której wolno my- 
śleć, mówić i modlić się, jak się 
komu podoba. 

Siwórzmy próbę — nie dajmy 
na zatracenie polskości, która 
dotąd tylko cudem ocalała — bo 
wstyd, żeby ten znicz, który pło- 
nął przez wieki naszej niewoli, 
zgasł teraz, kiedy jesteśmy wol- 
ni i możni — nie powłarzajmy 
błędów naszej przeszłości póki 
czas. 

M. Sobieszczański 


Stary żebrak arabski pod drzwiami 
meczelu nuci pieśni Wschodu — mo- 


notonne i smutne, jak jego rołasne 
życie. 


Bibljoteka  jerozolimska, posiadająca największe 
i najciekawsze zbiory literatury wschodniej. 


Palestyna. Fot. I. A. 


Zachód słońca mw Hajfie. Kapliczka bogobojnego 
Persa m głębi której spoczywają zwłoki tegoż ka- 
płana. 

Palestyna. Fot. I. A. 
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Wejście do starego miasta mw Jerozolimie. 
Palestyna, Fot. I. A. 


Zachód słońca nad Morzem Martwem midziany 
z grot transjordańskich należy do prawdziwych cu- 
dów natury. i 


Palestyna, Fot. I, A. 


Stary mur, dzielący jakby dwa światy żydoroski 
i arabski w Jerozolimie. 


Palestyna. Fot. I, A.. 


ODOCECOOOOOCOOOOOOOOOOCOOOCOOOCOCOC 
DOCOCOOOOOOOODOOOOOCOOOCOOOOOOCOCO 


Katus Jerzy Kryszand 


Sześć razy 


dziesięć 


E 2 (Z pamiętnika włóczęgi) 


Postanowilem towarzyszyć Bep- 
powi aż do Neapolu. „Lukrecy* 
miał powalić z nami do Stuttgar- 
tu, skąd zamierzał kopnąć się. 
przez Fryburg do Bazylei i Lo- 
zanny. Czort wie, jakie licho nio- 
sło go tam. Znajomość moja z 
Beppem liczyła sobie spore tysią- 
ce kilometrów, Drogi nasze krzy- 
żowały się niejednokrotnie, a póź- 
niej znowu razem zbiegały. Tak 
było i tym razem. 

Beppo był wagantem ciężkiego 
kalibru. Wprawdzie nie piasto- 
wał żadnej waganckiej godności, 
i nigdy się o nią nie ubiegał, jed- 
nak jego ponad dwadzieścia lat 
spędzonych na  włóczęgostwie, 
któremu nałogowo ulegał, zape- 
wniały mu poważny respekt i 
szerokie stosunki w waganterji, 
szczególnie w wysokiej hjerarchji 
starszego bractwa. 

Pochodził z Neapolu, gdzie po~- 
dobno miał swoją rodzinę, a na- 
wet kilkoro dzieci. Jednak szczę- 
ście rodzinne nie przedstawiało 
dla niego takiego uroku, jak wa- 
.ganterja. 

W waganterji Beppo był wła- 
ściwie „arystokratą”. Posiadał 
bowiem uczciwy fach w ręce: 
mianowicie był mechanikiem- 
monterem automobilowym. Ale 
tyle w sam raz zawsze zapraco- 
_wał, ile do tego zmuszała go naj- 
konieczniejsza i najpilniejsza po- 
trzeba — raz przynajmniej na 
miesiąc, urżnąć się uczciwie, do 
nieprzytomności. O resztę Beppo 
nie dbał. Mogły z niego zwisać 
strzępy. Słowem, na wszystko 
niskie i przyziemne, miał Beppo 
wiele pobłażania. 

W ten bowiem sposób łagodził 
“swój okrutny żal do świata i nie- 
byle jakie ambitne pretensje. 
"Twierdził bowiem o sobie, że jest 
w prostej linji potomkiem rzym- 
skich senatorów, którego jakieś 
kpy mizerne okradły z przedziw- 
nych bogactw, i że jego właśnie 
najosobistszą własnością jest, ca- 
łe Forum Romanum, Kapitol i 
wzgórza Tarpejskie. 

Poza tem był Beppo rzetelnym 
poganinem. Wierzył i modlił się 
tylko do Jowisza i czuł wielką 
pogardę dla wszelkiego rodzaju 
motłochu. i 

W Böblingen pod Stuttgartem 
puściliśmy kantem  Lukrecego, 


który powalił na Fryburg, my 
zaś wzięliśmy kurs na Ulm, Mo- 
nachjum. |uż poprzednio bo- 
wiem zasięgnęliśmy języka, że 
przez Szwajcarję mielibyśmy 
zbyt ciężką przeprawę. 

Ustaliliśmy z Beppem marszru- 
tę i bez nadzwyczajnych prze- 
szkód smarowaliśmy naprzód, 
przez: Monachjum, na Salzburg, 
Villach, Tryjest. 

Przeplatając sobie drogę oko- 
licznościową jazdą na gapę, na 
jakim tylko się dało rodzaju lo- 
komocji, przywaliliśmy pewnego 
dnia pod wieczór do Villach. Za- 
raz też zastartowaliśmy do do- 
brze znanej nam herbergi, miesz- 
czącej się w starej ruderze, będą- 
cej własnością tamtejszej gminy. 

Był to koniec czerwca. Ruch 
więc w całej pełni. Brać waganc- 
ka tłumnie roiła się po szosach i 
traktach, a zatem i w herbergach, 
zawsze kupa. 

Ledwie wdepnęliśmy w progi. 
a już zewsząd posypały się ku 


nam serdeczne wyrazy powita-_ 


nia. 

Kiedy posłyszano, że walimy 
dalej do Neapolu, na poczekaniu 
znalazło się jeszcze kilku innych 


wagusów, którzy śpieszyli pod 


boskie niebo ltalji. 

Spiknęła się nas tęga szóstka, 
nad którą Beppo, jako nie posia- 
dający żadnej bezpośredniej god- 
ności waganckiej, 
wysoki ...protektorat, zaś komen- 
da naczelna została powierzona 
jednomyślnie mnie, jako najbar- 
dziej doświadczonemu wagusowi. 

W ciągu tygodnia szóstka na- 
sza dotarła do Tryjestu a stąd już 
prostą drogą ruszyliśmy wzdłuż 
wybrzeża, w kierunku na Mira- 
mar — Nabresina. Pod wieczór 
tuż pod wioską Cervignano osią- 
gnęliśmy austrjacko-włoską gra- 
nicę. 

Cała watacha, której już daw- 
no wyszumiało wino z głowy tę- 
go dojone w tryjesteńskiej tawer- 
nie, walnie kopnęła się na włoską 
komorę, gdyż straż graniczna po 
stronie austrjackiej wcale nie in- 
teresowała się tem. jakie to indy- 
widua z pod ciemnej gwiazdy 
opuszczają oto gościnny c. k. Va- 
terland. 

Jednak na włoskiej komorze 
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objął tylko . 


spotkała nas niebyle miła niespo- 


dzianka: 

— Dieci liri una persona! — 
zaszwargotał strażnik. 

Beppo, który podjął się roli tłu- 
macza, klął siarczyście i mala- 
dettował karabinierów. Z pośród 
rozpędzonego kolowrotu słów, 
nieprędko zrozumiałem o co rzecz 
idzie. Było mi wiadomem, że 
przed tem przechodziło się_przez 
włoską granicę bez dalszych tru- 
dności, byleby tylko wagant wy- 
kazał się jakimś wiarygodnym 
dokumentem. Waliło się prosto, 
jak w dym na komorę. 

Ale teraz oto trafiliśmy na ra- 
dykalną zmianę. Włoskie władze 
bezpieczeństwa, ażeby uchronić 
ludność w nadgranicznych dy- 
stryktach przed zbyt natarczywą 
fechtą włóczęgów. zarządziły, że 
każdy wagant przechodząc gra- 
nicę musi się wykazać posiada- 
niem conajmniej 10-ciu lirów w 
gotówce, co na całą naszą wata- 
chę uczyniłoby sumę 60-ciu li- 
rów. c 
- Była to tak zawrotna cyfra, że 


_posłyszawszy ją Beppo i w mig 


oceniając całą kwotę, przewarto- 
Ściowaną na wino — już z góry 
wyglądał jak urżnięty. 

Jako komendant watachy po- 
czułem odrazu, że nadszedł mo- 
ment, w którym ważkie moje sło- 
wo miało zadecydować o honoro- 
wym wybrnięciu z kłopotliwej 
sytuacji. Trzeba bowiem zdać so- 
bie z tego sprawę. że sytuacja na- 
sza nie przedstawiała się zbyt ko- 
lorowo. Rychło się to okazało. 

Na razie zatrąbiłem na odwrót. 
Ale teraz oto znaleźliśmy się w 
świeżej matni. Straż graniczna po 
stronie austrjackiej, która przed- 
tem przepuścila nas zupełnie obo- 
jętnie, teraz gwałtownie dobrała 
się do naszej waganckiej skóry i 
nuże ją trzebić według e. k. prze- 
pisów. 


KREM 


ODZYWCZY 
e 


LABORATORJUM CHEM.-FAKM. 
. GESSNE 


R WARSZAWA 
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Pokazało się, że nie wszystkie 
dokumenty naszej szóstki były w 
porządku. I w ten oto sposób Z0- 
staliśmy niejako wisieć w powie- 
trzu. Do Włoch nie można, bo po- 
każże chłopie po 10 lirów na gło- 
wę do Austrji z powrotem 
również nie można, bo znów do- 
kumenty nie w porządku. I w ten 
oto sposób sześcioro biednych wa- 
gańckich dusz zostało skazanych 
na bezowocne pętanie się na 
szczupłej przestrzeni zaledwie 
kilkuset metrów, dzielących jed- 
ną komorę graniczną od drugiej. 

Słowem, sytuacja godna Ulis- 
sesa. 

Widząc powagę chwili nakaza- 
lem wagantom milczenie. Sam 

zaś cichaczem podpełznełem ku 
granicy, którą tutaj stanowiła 
niebardzo szeroka rzeka. 

Głęboko zamyślony 


badałem 


sytuację. O przeprawie na drugą. 


stronę calej szóstki, choćby w po- 
jedynkę, nie było mowy. Nie każ- 
dy z wagusów dałby sobie radę, 
a więcej niż pewne, skazany na 
własną pomysłowość  wpadłby 
w rękę w zaroślach czyhających 
po drugiej stronie karabinierów. 
Cała zaś watacha stosując jak 
najdalej idącą ostrożność również 
nie uszłaby ich uwagi. Takie to 
mniej więcej myśli snułem w za- 
dumaniu. 

Nagle, dając wyraz niepohamo- 
wanej złości porwałem za kamień 
i cisnąłem go na przeciwległy 
brzeg. I ten oto rzut kamienia 
rozwiązał zawiłą zagadkę. 

Uśmiechając się sam do siebie 
podpelznąłem do swoich towarzy- 
szy: 

— Beppo, kutwo ty jedna, je- 
steś nieśmiertelnym kpem — ofu- 
knąłem serdecznego przyjaciela. 

Beppo wybałuszył ślepia: 

— lo no capisce, che cosa desi- 
dera...? — huknął na mnie i za- 


czął kląć wdzięcznie, z prawdzi- 
wą zachwycającą, REP 
gracją. 

— Kutwo ty jedna, — udobru- 
kale go, sunąc mu pod żebro 
przyjacielskiego szturchańca — 
per tutti ciavari.. . jakżeś ty chło- 


pie pomnożył sześć wagantów, 


przez dieci liri — wiele to jest, 
„pytam się ciebie fajo ty porcela- 


e” "nowa.. 


ds Sześdziesiąt! — Fuks - can- 
di  Czyś ty nie oszalał przypad- 
kiem...? 

— Nie, Beppo, ja ci dowiodę, że 
do ciężkiej i jasnej cholery jest 
cała matematyka różnych bel- 
frów i filozofów wobec waganc- 
kiego stylu. Sześć razy dziesięć— 
po wagancku, kpie nieśmiertel- 
ny — jest tylko dziesięć... Ro- 
zum? 

— [o no capisce...* lo no capi- 
sce...” — mamrotał bezradnie. 

— Choćno tu, słoniu boży, za- 
raz „skapiszujesz* — wziąłem go 
pod pachę. 

— Słuchajcie, wiara -+ zwróci- 
łem się do bractwa — ja walę z 
Beppem nad barjerę (granica), za- 
raz wrócimy. Wy siedźcie tu ci- 
cho, i ani mru-mru. Policzcie do 
kupy naszą mamonę, mam na- 
dzieję, że uzbiera sie razem dzie- 
sięć lirów. Kiedy tak, to dobra 
nasza. Pokręcimy pałą i wytnie- 
my tamtych negusów w migdał, 
jak się patrzy na nasz honor. "Tyl. 
ko nie mielcie tyle pyskami, bo 
jedna i druga komora niedaleko, 
jeszcze usłyszą was, do czorta! 
Mamy ze dwie godziny CZASU, Zar- 
nim się całkiem ściemni. Przy rze- 
kam wam, że do tej pory wszysey 
będziemy na drugiej stronie. Tyl- 
ko słuchać, nie nie skrewić co 
wypadnie, a wszystko pójdzie 
gładko. 

Podpełznęliśmy z Beppem ku 
samej granicy. Tu wyłuszczyłem 
mu cały plan. Kiedy wysłuchał 
do końca, ocenił, rozważył, aż 
mnie szelma kopnął z radości. 

Plan był prosty. Choć wykona- 


kla i wody koloń skie 
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ustach. 
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SR E GŁOWY i ZĘBÓW, 
© GRA PA, PRZEZIĘBIENIE BOŻA 


nie + niesłychanej bez- 
czelności. Ale w to właśnie graj : 
waganckiej duszy. 

Wróciliśmy do naszej kupy. 
Okazało się, że majątek całej na- 
szej grandy, wliczywszy w to 
moich i Beppa 4 liry i kilka centi- 
simów — wynosił 17.55 lirów. 

Tych 7.35 obiecał sobie Beppo 
solennie i roczyście przemienić- w 
wino. Pod tym względem Beppo 
był prawie cudotwórcą.. 

Ww mig rzuciliśmy się do wy- 
konania planu. Bractwo zostało 
zaklęte w capa... na wszystkie 
waganckie świętości, że najdrob- 
niejsze uchybienie grozi  skręce- 
niem karku całej imprezy. Wszy- 
scy przysięgali, raczej ...polec na 
polu waganckiej chwały, a nie 
skrewić. 

Poczułem w sobie krew Napo- 
leona: 

— Beppo, dzielny mój genera- 
le, — rzekłem wyniośle—tu masz 
10 lirów. Avanti! Smaruj! Na 
pierwszy ogień, resztę wiesz. 

Maestro - Beppo wdzięcznie za- 
winął pedałami i lekkim truchci- 
kiem ruszył z kopyta. Wypełzłem 
za nim prawie na szosę i badaw- 
czym okiem śledziłem, jak ostro 
z miejsca zdobył chwalebne lau- 
ry. Pierwsza reduta zdobyła. 

Wróciłem do wagusów. Wszys- 
cy mieli strasznie głupie pyski. 
Nieme pytanie zawisło im ~na 
Mores!- Vaa..gamm! Zaraz 
wali drugi. Ty, „Magister - Sie- 


kacz“ szykuj pięty. 
Z bijącem sercem podpełzłem 


, 
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Wskazania: Wskazania: 


ZIO ŁA. 
Zła przemiana materji Kamienie żółciowe 


Chroniczne zaparcia „CHOLEK I NAZA” Z órde tł diser kiia 
Katar żołądka i kiszek H. NIEMOJEWSKIEGO AEMA rosół yz m 


Warszawa, Nowy-Świat 5. 


ponownie do dobrze znanego mi 
miejsca, nad niewielką rzeką, sta- 
nowiącą tu granicę. Po kilkuna- 
stu minutach wreszcie serce za- 
wyło we mnie z radości. Na prze- 
ciwległej stronie zamajaczyła w 
zaroślach zacna postać * mojego 
dzielnego Beppa. 

Kamień gwizdnął w powietrzu. 
Wagancką pocztą powietrzną na- 
deszła przesyłka z ltalji. Zawiera- 
ła ..dieci liri, gotowiznę w jednym 
banknocie, kunsztownie  złożo- 
nym i wraz z kamieniem owinię- 
tym w kawał szmaciny, stano- 
wiącej przed chwilą jeszcze, 
część garderoby Beppa. Szelma 
zdążył widocznie zmienić nasze 
miałkie grosze na jeden banknot, 
dla tem łatwiejszego transportu. 
- Już byłem z powrotem między 
naszą bandą. Padł rozkaz. Druga 
ciężka kawalerja „Magister - Sie- 
kacz“ ruszył na zdobycie Italji: 

— Milczysz, pokazujesz mone- 
tę. W razie potrzeby — ....sypiesz 
do Treviso, na ziemne roboty! — 
tyle tylko rzuciłem odchodzące- 
mu. 

W niespełna dwadzieścia minut 
sypał trzeci z rzędu. Poczta po- 
- wietrzna kursowała ..pierwsza 


klasa. Było to wprawdzie bezczel- 


=" BROSZURY BEZPŁATNIE 


ne, tak pod samą komorą podła- 
zić pod granicę, ale w tem miejscu 
właśnie ani na śmiech nie było 
żadnej straży. Gdyby nie urwisty 
brzeg, można byłoby całkiem 
śmiało przejść na drugą stronę. 
Niewątpliwe jednak, że środek 


rzeki musiał mieć ktoś na oku, $ 
choćby ze znacznego oddalenia. | 


Trudno jednak, aby był w stanie 
zauważyć kursującą pocztę wa- 
gancką, która w mroku wieczor- 
nym mogła mu się najwyżej wy- 
dawać jakąś sroką lub wroną, 
trzepiącą skrzydłami, od krzaka 
do krzaka. 

Beppo dzielnie nadawał, ja zaś 
odbierałem i zaraz okrężną drogą 
wysyłałem per pięty waganckie 
z powrotem. Beppo bowiem za- 
padł po drugiej stronie granicy 
opodal gościńca i zaraz ...areszto- 
wał wagusa: 

— Dawaj dieci liri! 

Wieczór już na dobre miał się 
ku schyłkowi, kiedy cała nasza 
zabawka z komorą celną skoń- 
czyła się. Jako ostatni z rzędu 
machnąłem przed nosem strażni- 
kowi na granicy jednym i tym 
samym  10-ciolirowym bankno- 
tem. 

... Wysoka wagancka matema- 
tyka nie zawiodła. Sześć razy 


Apteki i Składy apteczne 


cieszył się wielkiem powodzeniem 
wśród uczestników inauguracyjnej 
wycieczki m/s. „Bałory”. 


Krem Pigmentan 


WYWOŁUJE NATURALNE OPALENIE 
I CHRONI PRZED OPARZENIEM 
W SŁOŃCU. 

Próby i literoturę wysyła 

Scott & Bowne S. A. Warszawa, 


dziesięć — jest dziesięć. 

Nasza hebra przyjęła mnie z 
wszelkiemi honorami. 

Noe spędziliśmy w małej wio- 
sce, minąwszy Palma Nova. Nie- 
śmiertelną 10-tkę lirów przepili- 
śmy uroczyście. Beppo był ur- 
żnięty, na cały meter. 

PIETEREGINIZY WZFE WEB IR SEEEN A EBRO DY TOS CEO 
myśleć o zdrowiu, tem bardziej jeże- 


igdy nie jest zapóźno li cierpisz na chorobę: nerek, pęcherza, 


kamieni żółciowych, złej przemiany materji, na bóle artretyczne, czy 
podagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. 
— Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile używać będziesz ziół mo- 
czopędnych „DIUROL*', które zapobiegają nagromadzeniu się kroasu mo- 
czomwego i innych szkodliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających 
organizm. — Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIURÓL”, a gdv prze- 
konasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 
znajemym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL“ G4- 
SECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 
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nicznem porożumieniu z sekretarjatem. Telefon 2-10-87. 


ŚWIAT FILMU 


Gertruda Michael będzie partnerką. Her- 
berta Marshalla w jeszcze jednym obrazie 
mianowicie w filmie b, t. „Zapomniane 

twarze“, reżyserji £. A. Duponta. 
kot. Paramount 


„Tajemnica Panny Brinx“ 

W czasie wycieczki w Tatry dwuch 

turystek — aktorki Wandy Tarskiej å 
Ketty Brinx, polki z Ameryki — zda- 
rzył się tragiczny wypadek. Mianowi- 
cie, czyjaś zbrodnicza ręka w czasie 
lorsowania zbocza przecięła linę łączą- 
cą obie turystki i Ketty Brinx runęła w 
przepaść. 
Sceny wycieczki górskiej kolejką lino- 
wą na Kasprowy Wierch, później tę 
scenę wspinania się na jeden ze szczy- 
tów, kiedy wydarzyła się tragiczna ka- 
tastrofa, trzeba było nakręcić w Zako- 
panem. 


Wanda Tarska, to Alma Kar, wy- 


trawna, doświadczona taterniczka. Ket- 
ty Brinx — Lena żelichowska. Film no- 
si tytuł .. Tajemnica panny Brinx“. 


Do Zakopanego udała się cała ekspe- 
dycja filmowa dla nakręcania tych 
scen. Zdjęcia trwały pięć dni pod nad- 
zorem reżyserskim znanego dobrze w 
Niemczech Phila Jutzi, twórcy kilku 
filmów, których akcja się rozgrywa na 
tle wysokich szczytów Engadinu i Ba- 
warskich Alp. 


Anton Litwak w Hollywood 


Ameryka porwała świetnego -reży- 
sera francuskiego, Antona Litwaka do 
Hollywood. Podpisał ' on - kontrakt z 
wytwórnią Paramount, dla kiórej na- 
kręci film p. t. „Simoon“. W filmie tym 
w rolach głównych ukażą się: Char 
les Boyer i Madeleine Carroll, znana » 
filmu „Siostra Marta jest szpiegiem". 


Gertruda Michael partnerką ; 
Herberta Marshalla“ 


Partnerką Herberta 


stała "młoda, utalentowana aktorka, 
Gertruda Michael, znana ż filmów 
„Niebezpieczna piękność“ i „Ostatni 


posterunek“. Para ta ukaże się aż w 
dwuch filmach, a mianowicie: w dra- 
macie szpiegowskim p. t. „Something 
to libe for“ oraz w filmie salonowym 
p. t. „Zapomniane twarze”. 


Claudette Colbert w nowej 
roli 


Claudette Colbert, jedna z najwybit- 
niejszych aktorek amerykańskich, która 
od szeregu miesięcy nie grała w żadnym 
filmie, przystępuje do pracy nad obra- 
zem, który nosi tytuł „Ja, James Le- 
wis“. 
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ile was nogi bolą 


i pieką, znajdziecie ulgę, zanurzając 
stopy w misce dobrze nagrzanej wody 


zawierającej garść SOLI do NÓG GĄSECKIEO (Z KOGUTKIEM). 


Gdy roztwór soli tej przeniknie do 


NIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zmię 


or, USTĄPI MĘCZĄCY BóL I PIECZE- 
ną i dadzą się usunąć paznokciem. Ulga, 


swoboda ruchów, wygoda — to wszystko zdobyte w przeciągu krótkiego czasu. 


Przepis użycia na opakowaniu. Sól do nóg (Gąseckiego (z kogutkiem) 


posiada 


KŚ aria i orzeźwiający zapach świeżej sosny. 

à ól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają składy apteczne, perfumerje 
l t. p. Jeżeli narazie nie mają, żądajcie, by sprowadzili, kupując bowiem na miej- 
scu unikniecie kosztów przesyłki, lub napiszcie do nas (A. Gąsecki, Warszawa, ul. 
Belgijska 7), to przyślemy wam pocztą, lecz po wpłaceniu na P. K. O. 1174 (na 


poczcie) — za 2 paczki zł. 2.20 — za 5 paczek zł. 450. 


Za zaliczeniem nie 


wysyłamy. 
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| NAWET SŁABE ZĘBY 
WZMACNIAJĄ SIĘ 
PRZY UŻYCIU 


PASTY NA ELIKSIRZE 


CHERYS 


"= NIE ZAWIERAJĄCEJ MYDŁA 
VOTENT 


wykwintne poleca 
w wielkim wyborze 


RADELICKI 


oraz 


TAPCZANY 
fotele klub., 
kuchnie 


N. ŚWIAT 30 
róg Plerackiego 
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"SAVOV-PARIS" 


ŚWIAT FILMU 
„Roberta Majestie 


Fred Astaire i Ginger Ro- 
gers, Ginger Rogers i Fred 
Astaire i tak wkółko. Był „Con- 
tinental', była „Wesoła Wdów- 
ka”, byli „Panowie w cylin- 
drach“ jest — „Roberta“ — też 
wikółko. 

Jeżeli na podstawie tych fil- 

mów ktoś starałby się scharak- 
ieryzować wytwórnię ..R.K.O. 
Radio Picture“, to ocena wypa- 
dłaby raczej _nieprzychylnie. 
„Odstawiać” wkółko rewje, re- 
wje i nie więcej, to może zbyt 
jednostronnie. Czyż wytwórni 
nie stać na oryginalniejsze po- 
mysły? Rewje te są wystawiane 
starannie, z dużym przepychem 
dekoraiorskim, odznaczają się 
nawet niebanalnemi pomysłami, 
mają niezmiennie świetną muzy- 
kę. Fred Astaire i Ginger Ro- 
gers, a jak kto woli — Ginger 
Rogers i Fred Astaire tańczą 
znakomicie. Zgranie tej sympa- 
tycznej pary, ciekawa mimika, 
wyrazista interpretacja i oszała- 
miająca wprost werwa mogą 
zdumiewać i zachwycać. Ogrom- 
ny wdzięk i prostota Fred Astai- 
ra, przyjemna i interesująca, 
choć brzydka twarz przemawia- 
ją wprost do widza. każą się po- 
dziwiać. 
- Ale wszystko to już było. Każ- 
da scena poszazególnie przypo- 
mina sto innych z poprzednich 
filmów, filmów, które się może 
podobały, ale z których nie po- 
za melodją, lansowaną przez 
wszystkie jazzy Świata nie zo- 
staje w pamięci widza. 

Poszczególne sceny bawią, ale 
oglądane a la longue nużą i mę- 
czą. > 
Przyjemnem ożywieniem oma- 
wianego filmu był udział Ireny 


Wytworne krawiectwo męskie . 


H. LIPSZYC 


| Gmach Opery — Pod Filarami 


Herbert Marshal i Gertruda Michael w mocnym dramacie szpiegowskim p. t. 
„Til we meet again“, Obraz ten sprowadzony będzie w przyszłym sezonie, 
fot. Paramount. 


Dunne. Niekoniecznie szczęśli- 
wy scenarjusz pozwolił jednak 


wykazać ogromne walory tej. 


wybitnej artystki. Szczera, bez- 
pretensjonalna gra i miły, czy- 
sty głos zjednały jej sympatję 
widowni. 

Muzyka Kerna dobrze dobra- 
na do głosu świetnej aktorki zna- 
lazła w niej azarującą interpre- 
tatonkę, której nie zdołały osła- 
bić nawet nużące i dziwaczne sy- 


 tuacje (że wymienię niekończą- 


cy się pokaz mód). 

Na tle roztańczonych Fred 
Astaire i Ginger Rogers subtel- 
ność i uroda Ireny Dunne odci- 
nała się ostro swą wytwornością 


i dyskretnym czarem. J. 


Generał umarł o świcie 


Gary Cooper ma przed sobą pracowi- 


ty rok. Prócz filmu, jaki wykona dla 
Kinga Vidona, ukaże się on także w 


obrazie pł. „Generał umarł o Świcie” 
reżyserji Lewisa Milestonea. Prócz Ga- 
ry Coopera w filmie tym grają Made- 
leine Carroll i Fred Mae Murray. 


W. programie czerwcowym występują tancerki cudzoziemskie i polskie: Maria Prinz, 
Elja Zarda i siostry White, oraz pieśniarki: Wiera Gran, Zula Gawrońska i Marjora. 


Wprowadzona została w dni powszednie za wyjątkiem dni świątecznych 
i przedśw., ULGOWA KONSUMCJA. Zamiast zł. 2.50 — tylko zł. 1.50 wyłącznie dla 
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